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Kongresu Związków Zawodowych

Siła Państwa i dobrobyt narodu 
w  rękach ludu pracującego miast i wsi

Snopy wiosennego słońca za- 
’ewają olbrzymią płaskorzeźbę 
Marksa, Engelsa, Lenina i Sta­
dna. Płaskorzeźba umieszczona 
est na olbrzymim, zwisającym 

przez trzy piętra aksamitnym 
czerwonym sztandarze. Z oby­
dwóch stron portrety Prezyden 
ta Bieruta i premiera Cyrankie

Sztandary związków zawodo­
wych oraz flagi narodów całe­
go świata dekorują ściany. Try 
buna tonie w biało-czerwonych 
kwiatach.

Uroczysty 1 radosny nastrój 
wzmaga się w miarę przybywa 
nia na salę czołowych działaczy 
Polski Ludowej oraz delegacji 
zagranicznych. Entuzjazm do­
chodzi do szczytu, gdy wchodzi 
Prezydent Bierut w towarzy­
stwie premiera Cyrankiewicza.

Obrady Kongresu zagaja p.o.

przewodniczącego KCZZ Alek­
sander Burski. Wyraża on prze­
konanie, że uchwały Kongresu 
podniosą pozycje polskiej klasy 
robotniczej i sprężystość organi 
zacji zawodowej.

Skład prezydium, zapropono­
wany w imieniu związków 
górników, kolejarzy, włóknia­
rzy i metalowców, został jedno­
głośnie przyjęty. W skład pre­
zydium weszli m. in.: członek
Biura Polit. PZPR. Aleksander 
Zawadzki, honorowy przewod­
niczący KCZZ, Adam Doliński, 
Aleks. Burski, sekr. gen. Tad. 
Ćwik, rekt. Stv Kulczyński, 
reżys. Wanda Jakubowska i in-

Po załatwieniu wstępnych for 
malności Aleksander Burski 
prosi Prezydenta Bieruta o za­
branie głosu.

Wielu ludzi rozumuje tak: 
niech tam pracują inni, a poco 
ja mam się wysilać.

Są to ludzie zacofani i nie- 
uspołecznieni. ale takich ludzi, 
jest jeszcze sporo. Hamują oni 
i osłabiają wzrost wydajności 
pracy.
| Dlatego też nie mniej istot- 
; nym od wyszczególnionych 
czterech czynników jest piąty: 
kontrola zespołu wytwórczego 
nad pracą poszczególnych jego 
współuczestników.

W ielk ie inw estycje  
go sp o d arcze

W 1946 roku, produkcja na­
szego przemysłu wynosiła za­
ledwie trzy czwarte tego, co w 
roku 1938. W roku 1947 prze­
kroczyliśmy poziom przedwojen 
ny produkcji o 10 proc. a w ro 
ku ubiegłym o 44 proc. Plan 
6-letni przewiduje, że w roku 
195Jv będziemy produkowali 3 
i pół raza więcej, niż przed-woj

Wzrost produkcji wpływa o- 
ćzywiście na ogólny wzrost tzw. 
dochodu narodowego. Szacuje 
się, że w końcu planu 6-letnie- 
go dochód ten powinien wzróść 
3-krotnie w porównaniu z okre 
sem przedwojennym.
Wzrost dochodu narodowego u- 
możliwia większe nakłady inwe 
stycyjne. W ciągu najbliższych 
6-ciu lat zainwestujemy w go­
spodarstwie narodowym praw ­
dopodobnie dwa razy więcej 
środków, niż wyniosły wszyst­
kie inwestycje w ciągu całego 
okresu rządów burżuazyjnych,

między 1918-1939 rokiem, czyli 
w ciągu dwudziestu z górą lat.

Wymowa tych porównań jest 
bezsporną. Wskazuje ona, że u- 
strój gospodarki uspołecznionej 
jest wyższą formą organizacji 
społeczeństwa, aniżeli poprzed­
ni ustrój gospodarki kapitali­
stycznej.

Podstawowym zadaniem Zw. 
Zawodowych jest nie tylko u- 
świadomić tę wyższość masom 
pracującym, ale wskazać im na 
ich nową rolę w kształtowaniu 
tych nowych stosunków spo­
łecznych oraz pomóc w ujęciu 
tych stosunków w określone 
formy organizacyjne. Aktyw 
związkowy w znacznej swej 
tzęści pełni równocześnie odpo 
wiedzialne funkcje państwowe, 
lub polityczne. Wzmocnienie 
aktywności dołowych organiza 
cji związkowych zabezpieczy 
również kierowniczemu aktywo 
wi związkowemu możność opar 
cia swej pracy państwowej i po 
litycznej na doświadczeniach

Wierzę, że poruszone przeze 
mnie pobieżnie zagadnienia u- 
aktywnienia najszerszych bez­
partyjnych mas, zrzeszonych w 
Związkach Zawodowych znajdą 
odpowiednie miejsce w  waszych 
obradach.
2yczę Kongresowi owocnej pra 

cy nad dalszym wzmocnieniem 
potężnej organizacji związko­
wej, nad jej uaktywnieniem, 
nad podniesieniem jej roli w ży 
ciu i rozwoju całego narodu, 
nad przyspieszeniełSr'- InaszfcgW 
marszu ku coraz lepszej 1 wspa­
nialszej przyszłości.

kach zawodowych mas pracu­
jących.

Obecnie, gdy władza kapita­
listów i obszarników została w 
Polsce obalona, warunki życia 
politycznego, materialnego i kul 
turalnego mas pracujących po­
lepszają się stale, pomimo 
wielkich spustoszeń i zniszczeń, 
w jakie wtrącił nasz kraj na­
jazd hitlerowski. Dziś już nie 
grozi masom pracującym bez­
robocie; dziś nikt, kto pracuje 
nie może zostać pozbawiony o- 
pieki lekarskiej; dziś starość 
czy nieszczęśliwy wypadek nie 
skazuje człowieka na śmierć 
głodową — ponieważ ustawo­
dawstwo państwa ludowego za­
bezpiecza każdemu pracujące­
mu właściwą pomoc i opiekę. 
Dziś stały i systematyczny 
wzrost stopy życiowej mas pra­
cujących zależny jest wyłącznie 
od wysiłku tych mas, od wzro­
stu wydajności ich pracy.

W z r o s t  d o b r o b y iu  
w zm ożoną pracą

W ciągu minionych 4-ch lat 
masy pracujące zrzeszone w 
związkach zawodowych na pod 
stawie własnego doświadczenia 
przekonywały się i przekonują 
codziennie o tym, jak decydują 
ce znaczenie dla ich bytu i dla 
Ogólnego rozwoju narodowego 
posiada władza ludowa i ustrój 
społeczny bez kapitalistów i ob 
szarników.

Jakie są podstawy ekono­
miczne, na których władza lu­
dowa może oprzeć i opiera dzi­
siejszą budowę fundamentów 
nowego ustroju społecznego?

Jest to — po pierwsze włas­
ność społeczna narzędzi i środ­
ków produkcji we wszystkich 
podstawowych dziedzinach go­
spodarki narodowej.

Jest to — po wtóre gospodar­
ka planowa.

Jest to — po trzecia — wzrost 
tempa nowych inwestycji w 
planowej gospodarce narodo­
wej.

Jest to — po czwarte — co­
raz szybszy wzrost wydajności 
pracy. Od wzrostu wydajności 
pracy zależny jest ogólny
wzrost dobrobytu i kultury mas 
ludowych.

Na trybunie staje premier Cy­
rankiewicz.

Premier przypomina dzieje 
Związków Zawodowych w Pol 
sce sanacyjnej, kiedy czynniki 
reakcyjne i oportunistyczne u- 
siłowały osłabić siłę ruchu za­
wodowego, rozbijając go z we­
wnątrz, siejąc roftiźwięk mię­
dzy kierowniczymi partiami po 
litycznymi i zwiazkami zawo­
dowymi, pfagnąc odslnąć ruch 
zawodowy od walki politycz-

W zakończeniu Premier wy­
raża przekonanie, że związki 
zawodowe będą współbudowni- 
czymi przyszłości Polski i w 
pełni wykonają zadania, spoczy 
wające na nich w wielkiej epo­
ce budowy socjalizmu, w któ­
rej jest nam dane żyć i wal- 
czyć.

Przedstawiciel Związku Samo 
pomocy Chłopskiej ob. Domań­
ski pozdrawia Kongres w imie­
niu milionów chłopów, zrzeszo­
nych w ZSCh.

Mówca obrazuje dorobek mas

i zapewnić mu najpełniejsze 
możliwości twórczego rozwoju 
w nowym i lepszym ustroju spo 
łecznym.

Rlasze d o św ia d czen ia

i n a sze  o sią g n ię c ia
Kongres dzisiejszy jest trium 

fem jedności o r g a n i z a c y j -  
n  e j polskiej klasy robotniczej, 
wyrazem najszerszego zjedno­
czenia wszystkich ludzi pracy 
fizycznej i umysłowej.

Szczególna waga i doniosłość 
dzisiejszego kongresu polega na 
tym, że powinien on jasno na­
kreślić zadania i dalszą drogę 
rozwoju ruchu zawodowego, 
biorąc za podstawę zarówno te 
nowe warunki ustrojowe, w lctó 
rych żyją dziś i pracują masy 
ludowe w Polsce, jak i 4-letnie 
doświadczenie naszych osiąg­
nięć i dotychczasowych wysił­
ków. Kongres powinien umoc­
nić i podnieść na wyższy po- 
riom jedność ideowa i organi- 
Mcyjną zrzeszonych w związ-

mmwmm w
S O C J A L I Z M U

Premier Cyrankiewicz
w ita  K o n g re s

chłopskich na polu odbudowy 
rolnictwa i podniesienia pro­
dukcji rolnej.

Chłop polski nie boi się woj­
ny i w razie potrzeby będzie 
bronił państwa ludowego. Ale 
chłop zna dobrze straszliwe o- 
blicze wojny — i dlatego gorąco 
pragnie pokoju. Wie on, że pod­
stawowym i nieodzownym wa­
runkiem unicestwienia zbrodni­
czych zamiarów podżegaczy wo 
jennych jest sojusz robotniczo- 
chłopski.

Owacyjnymi okrzykami na 
cześć Związku Radzieckiego sa­
la Kongresu wita na trybunie 
sekretarza Wszechzwiązkowej 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych ZSRR Iwana Goro- 
szkina.

Masy pracujące ZSRR — 
mówi Goroszkin — śledzą wa­
szą pracę z wielką uwagą i za­
interesowaniem i szczycą się 
waszymi osiągnięciami. Z całe­
go serca życzą Wam dalszych 
sukcesów w walce o umocnienie 
ustroju demokracji ludowej,

PLAKAT KONGRESU ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Paul ffobeson
Ś p iew a  ju tr o  w e W r o c ła w ia

W piątek 3 b. m. przylatu­
je samolotem z Warszawy 
do Wrocławia słynny śpie­
wak murzyński i bojownik 
o .utrwalenie pokoju w świecie 
— Paut Robeson. Zacnego goś­
cia witać będą na lotnisku 
przedstawiciele władz, związ­
ków zawodowych i ludności 
pracującej. Robeson przybywa 
do Wrocławia, żeby dać w pią 
tek o godz. 19,3# w Hali Ludo­
wej koncert dla wrocławskiego 
świata pracy.

Wrocław jest jedynym mia­
stem w Polsce, poza Warszawą, 
któremu przypadł w udziale 
przywilej goszczenia Paula Ro 
besona i usłyszenia w jego wy 
soce artystycznej interpretacji 
pieśni: murzyńskich, radziec*

kich, żydowskich, angielskich, 
amerykańskich, francuskich * 
włoskich.

Akompaniuje mu bardzo u- 
talentowany pianista i śpiewak 
murzyński Rayten, który odśpie 
wa w duecie z Robesonem kil* 
ka pieśni.

Robeson przybył do Polski na 
H-gi Kongres Zw. Zaw. Jego 
przekonania postępowe i wspa­
niała postawa wobec zagad­
nień pokoju zyskały mu wśród 
narodów walczących o utrwal® 
nie pokoju niebywale uznanie 
i popularność. Polska wita go. 
jako syna narodu udręczonego 
przez rasistów amerykańskich, 
który ma odwagę głosić swe 
przekonania i nie kryje swych 
sympatii

Wielki Konkurs
C zyteln ików  „S łow a P o lsk ie g o ”

Zamieszczone niżej zdjęcia — należy rozpoznać, wpisać na 
załączonym kuponie i po zakończeniu konkursu przesłać do Ro 
dakcji „Słow# Polskiego", Wrocław, ul. Oławska 10.

Konkurs Łrv;ać będzie do 14 czerwca.R e

Miaawki z K ongresu
Kongres zupełnie zmienił oblicze 

Politechniki. W cichych zazwyczaj

skich i dziekańskich rządzi się pra 
sa. stukają maszyny, krzyżują się 
słowa w różnych językach. Mówią 
Chińczycy, przedstawiciele  ̂Amery-

bufety. Spotykają się znajomi; za­
wiązują si? dyskusje. Toczą je * 
sobą hutnicy i nauczyciele, robot­
nicy rolni i górnicy, inteligencja

Gdy na salę wchodzi prezydent 
Bierut, delegaci ze wszystkich 

stron wielkie) holi witają go skan­
dowanym okrzykiem i tywiolowy-

Gdy po południu przewodniczący 
obradom ob. CwUc prosi do pre­
zydium tonę zmarłego bohatera 
pracy Wincentego Pstrowskiego, de 
legaci witają ją burzliwą owacją.

Przemawia delegat radzieckich 
Związków Zawodowych, Iwan Go-

roszkin. o  osiągnięciach olbrzymie

osiągnięciach człowieka w kraju 
socjalizmu. Delegaci reagują dłu­
gotrwałymi okrzykami na cześć na: 
większego sojusznikar ludzi pracy.

Móiyi przedstawiciel Chin Ludo­
wych. Oświadcza, że naród chińsk- 
zrzuca ostatnie pęta obcego ucisku 
wypędza z kraju reakcję zaprzeda­
ną imperialistom, wchodzi do wiel­
kiej rodziny państw demokratycz­
nych.

Wielki śpiewak murzyński i wiei 
ki postępowy działacz amerykań­
ski, Paul Robeson wita Kongres w 
imieniu postępowej Ameryki i wie 
lu mlliońóui Murzynów w USA, w 
Afryce, w Indiach — w imieniu stu 
pięódziestęciomilionowego narodu 
prześladowanego i eksploatowanego 
w krajach kapitalistycznych i w ko 
toniach. Robeson mówi po rosyj­
sku i po angielsku. Jest jedną z 
najpopoulamiejszycłi postaci Kon-

Konkurs „Ludzie, o których się mówi“
KUPON Nr. 2

Kogo przedstawia zdjecie Nr 5?  r  Wlę) ...

Kogo przedstawia zdjęcie Nr®? ................................................

'Nazwisko i imię biorącego udzl ał w konkursie

Kongres grudniowy był wy­
razem zwycięstwa i d e o l o ­
g i c z n e g o  klasy robotniczej, 
wyrazem jedności jej celów i 
dążeń, był triumfem najszla­
chetniejszej myśli i najwyższej 
idei, której na imię — socja- 
:izm, a która stworzyła ludz­
kość, ab;- wyzwolić człowieka

Przemóii/ieiłłe
Prezydenta Rzeczypospolitej

— Z głęboką radością i wzruszeniem — mowil Prezydent 
Bierut — w itają dziś masy pracujące w Polsce odrodzonej U, 
Kongres Związków Zawodowych. Kongres ten bowiem jest no­
wym wielkim triumfem Polskiej Klasy Robotniczej. Jest on 
nowym triumfem jedności polskiego ludu pracującego, jedno­
ści której wspaniałym wyrazem i symbolem pohtycjmym był 
wielki historyczny kongres Polskiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej w grudniu ub. roku.

WARSZAWA (PAP). Na u licach wiodących do gmachu 
Politechniki Warszawskiej panował świąteczny nastrój. Biało- 
czerwone i czerwone flagi, wie lobarwne pęki kwiatów, liczne 
transparenty — witają przybyłych z całego kraju i zza grani­
cy delegatów

Najpiękniejsza sala stolicy, biała aula Politechniki, ta  sa­
ma, w której obradował przed pół rokiem Kongres Zjednocze­
nia’ Partii Robotniczych — rozbrzmiewa gwarem ponad 2 tys.
delegatów i gości.
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S Ł O W O  P O L S K I E

Przed Św iętem  

Ludowym
I W roku bież. chłopi w Polsce 
obchodzą swoje tradycyjne 
święto w okresie przed zjedno­
czeniem ruchu ludowego. Zjed 
Boczenie, będące wynikiem 
długotrwałej i zaciętej walki o 
oczyszczenie ruchu ludowego 
od ukrytych i jawnych wrogow 
*pod znaku mikołajczykow- 

- l>kich grup dywersyjnych, bę- 
- jjzie dalszym krokiem ku 
■Wzmocnieniu przymierza robot 
niczo-chtopskiego. Dzięki porno 
ey klasy robotniczej ruch ludo­
wy zdołał osiągnąć zwycięstwo 
nad reakcją i  wstąpić na drogę 
budownictwa socjalizmu nS

Okres, dzielący nas od zeszło 
rocznego święta ludowego, to 
okres wielkich sukcesów na 
•wszystkich odcinkach życia 
wsi. Rolnictwo polskie, z powo 
dzemiem likwidując skutki woj 
ny, zbliża się do ostatecznej h; 
kwidacji odłogów. Niedaleki 
jest dzień, gdy cała ziemia u- 
prawna w Polsce będzie obsia-

Tegoroczna akcja siewna 
przeprowadzona była szybko i 
Sprawnie. Zwiększone zużycie 
nawozów sztucznych, nasion se 
lekcyjnych, wzrost 'ilości ma- 
gzyn i narzędzi rolniczych 
świadczą o dokonującym się 
na wsi postępie i wzroście kul- 

, tury rolnej.
W ubiegłym roku dokonały 

*ię również ogromne zmiany 
na odcinku skupu produktów 
rolnych. Ustanowiona została 
państwowa, cena na zboże, któ­
ra uniezależniła rolnika od spe 
kulacji i wahań cen. Skup zbo 
ta  został przejęty przez spół­
dzielczość wiejską i PZZ.

Stabilizacja rynku zbożowe­
go, którą obserwujemy w ciągu

. , całego roku, dowodzi najlepiej 
całkowitego powodzenia doko­
nanych zmian. Niemniejsze zna 
czenie ma wprowadzenie pań- 
gtwowych cen na żywiec i  po­
wierzenie skupu spółdzielczości 
wiejskiej. Decyzja ta wraz z 
wprowadzeniem w życie obszer 
nego i długofalowego planu 
kontraktacji oznacza zdecydo­
wany krok ku uporządkowaniu 
najbardziej chaotycznego odcin .r 
ka handlu produktami rolny-II 
mi. Akcja kontraktacji 1 skupu 
nie mogła oczywiście z miejsca 
uzdrowić całej sytuacji, już jed 
nak pierwsze miesiące jej trwa 
nia mówią o zachodzących zmia 
nach na lepsze i na tym trad- 
nym odcinku.

Ogólnie biorąc, państwowe ce 
ny na zboże i żywiec stworzyły 
podstawę dla opłacalnej chłop­
skiej ’ gospodarki rolnej i wią­
żą tę gospodarkę z ogólnopań- 
stwowym planem gospodar­
czym. Oznacza to dalszy poważ 
ny krok ku zacieśnieniu wię­
zów między miastem a wsią, 
między klasą robotniczą a 
chłopstwem.

Doniosłe zmiany zaszły rów­
nież w życiu kulturalnym wsi. 
Podniesienie poziomu kultural­
nego wsi stało się sprawą całe­
go narodu. Tysiące bibliotek, 

.wystanych na wieś, setki tysię 
cy nowych głośników radio­
wych i miliony egzemplarzy 
pism chłopskich, docierających 
na wieś, łamią skutecznie mur 
zacofania, stworzony dokoła 
■wsi przez rządy reakcji pol- 
rtriej. Wielka ogólnopaństwowa 

... alucja ■Mmidacji Analfabetyzmu 
nabiera szczególnego znaczenia 
nu wsi, posiadającej najwięk­
szy w kraju odsetek analfabe-

Droga do odrobienia odwiecz 
nego zacofania wsi jest trudna. 
Ubiegły rok oznacza poważny 
postęp na tej drodze. W dzień 
swego Święta wieś polska mo­
że się niejednym' poszczycić.

P o lsk a  11 p ro g u  P la n u  Sześcio letn iego

Niebywały rozmach pracy
w e w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  ż y c ia

WARSZAWA. (PAP). — Uchwala Rady Ministrów z 30 
„„.ja, stanowiąca wytyczne dla opracowania 6-letniego planu 
rozwoju i przebudowy gospodarczej Polski m. inn. ustala: 

W okresie planu 6-letniego globalna wartość produkcji prze- 
mysłu państwowego wzrośnie o 114°/». Produkcja przemysłu 
lekkiego wzrośnie dwukrotnie. ,

W dziedzinie oświaty przewiduje się czterokrotny wzrost 
produkcji pomocy szkolnych oraz trzykrotny wzrost procTukcji 
wydawnictw szkolnych. .

W 1955 r. przemysł motoryzacyjny wyprodukuje 13 tys. 
samochodów ciężarowych, 7 tys.. samochodów osobowych, 25 
tys. motocykli i 11 tys. ciągników.

Nastąpi blisko trzykrotny wzrost produkcji maszyn i na­
rzędzi rolniczych, z górą trzykrotny wzrost w dziale nawozów 
azotowych i fosforowych. Przeszło pięciokrotnie podniesie się 
produkcja stoczni polskich. .

Cukrownie zwiększą produkcję z 520 tys. ton w roku biez. 
do 900 tys. ton w r. 1955.

Przemysł metalowy podejmie 
w okresie planu 6-letniego pro­
dukcję turbin, maszyn dla róż 
nych gałęzi przemysłu, nowych 
typów obrabiarek, lokomotyw 
elektrycznych i wagonów moto 
rowych, holowników, samocho­
dów osobowych, nowych typów 
maszyn rolniczych ltp. Przemysł 
chemiczny rozpocznie produkcję 
streptomycyny, nowych rodza­
jów barwników i wielu innych 
produktów.

W przemyśle lekkim — włó­

kiennictwo rozpocząć ma na 
szeroką skalę produkcję steelonu 
i odzieży nieprzemakalnej. 

Łączna prodkucja rolnictwa
— przewyższy o 45"/o produkcję, 
przewidywaną w r. b.

W ciągu 6-ciu lat stan pogło­
wia bydła powiększy się o 50°/o
— a trzody chlewnej o 56°/o. 
(do 9 miln. sztuk).

W dziedzinie komunikacji wy 
tyczne planu 6-letniego przewi­
dują zwiększenie przewozów to 
warowych o 63®/o i pasażer­

skich o 28°/o. 2—3-krotnie wzro 
sną przewozy żeglugi śródlądo-

Tabor samochodowy dopro­
wadzony będzie w 1955 r. do 
stanu ok. 110 tys. sztuk. Flota 
morska powiększy się blisko 
trzykrotnie.

W ramach budownictwa pań­
stwowego oraz w ramach akcji 
popierania przez państwo bu­
downictwa indywidualnego, wy 
buduje się w ciągu 6 lat — 
660 tys. izb mieszkalnych. Prze 
mysł państwowy przeznaczy 
w ciągu 6-ciu lat ponad 290 
miliardów zł. na budownictwo 
mieszkaniowe dla robotników.

Liczba przedszkoli wzrośnie 
o 181Vo, liczba uczniów w szko­
łach 7-klasowych o 21»/o, w szko 
łach powszechnych dla doro­
słych o 85%. W szkolnictwie

zawodowym nastąpi wzrost o 
33°/o. Liczba studentów w szko­
łach technicznych podniesie się 
o 65°/o.

Liczba zradiofonizowanych 
wsi podniesie się z 5 do 25 tys., 
a ogólna liczba abonentów ra­
diowych wzrośnie 2 i pół krot­
nie. W okresie 6-lecia przybę­
dzie blisko 455 kin stałych i 
przeszło 2.700 ruchomych.

Wytyczne planu 6-letniego u- 
stalają globalną kwotę inwcsty 
cji w tym okresie na blisko 
3.800 miliardów zł.

Znaczna część urządzeń in­
westycyjnych, niezbędnych dla 
wykonania planu 6-letniego bę­
dzie wykonana w kraju. ZSRR 
na podstawie wieloletniej umo­
wy dostarczy urządzeń inwesty 
cyjnych na sumę 450 miln. do-

Polslti św iat p ra cy
czci K o n g re s Zw . Zaw odow ych

r e k o r d o w y m i o s ią g n ię c ia m i

Stosunek Chin Ludowych
d o  p a ń s tw  z a g ra n ic z n y c h

PEKIN (PAP). Agencja No­
wych Chin ogłosiła artykuł, w 
którym witając wyzwolenie 
Szanghaju, jako zwycięstwo nie 
tylko ludu chińskiego, lecz i ca­
łego międzynarodowego obozu 
demokratycznego, podkreśla, że 
w różnych krajach różnie po­
traktowano to wydarzenie.

Agencja przypomina, że już 
13 kwietnia br. lud chiński wy­
jaśnił swe stanowisko co do sto 
sunków z państwami zagranicz­
nymi. Rzecznik kwatery głów­

nej chińskiej armii wyzwoleń­
czej generał Li-Tuo podkreślił, 
że stosunki z krajami zagraniffz 
nymi powinny opierać się n: 
podstawie równouprawnienia o- 
raz wzajemnego poszanowania 
niepodległości, całości terytorial 
nej 1 suwerenności państwowej.

Jeżeli rządy zagraniczne prag 
ną rozważyć sprawę nawiąza­
nia stosunków dyplomatycznych 
z Chinami Ludowymi, powinny 
one zerwać swe stosunki z reszt 
kami Chin Kuomintangu.

Ł a p o w n icy  p r z e d  są d e m
Z a  p rz e k u p s tw o  d o  w ię z ie n ia

WARSZAWA (PAP). — W dniu 
27 maj* br. Sąd Okręgowy w 
Warszawie rozpatrywał sprawę b. 
kierowników Centrali Zbytu 
Śruto 1 Nitów, Stanisława Bagiń 
skiego 1 Mariana BLachowskiego 
ora« »pekulanta Stanisława Tru- 
siewicze. Oskarżonym: Bagińskie 
mu i Blachowskiemu udowodnto 
no pobieranie łapówek 1 naraże­
nie »kerbu państwa na poważne 
straty, spowodowane nleucaci.

wym rozprowadzam i am towaru.
Trusiewicz, właściciel prywatne 

go przedsiębiorstwa, przekupywał 
urzędników, dezorganizując w 
ten sposób państwowy aparat han

Sąd uznał wffiystkich oskarżo­
nych winnym' zarzucanych im 
czynów 1 skazał Bagińskiego na 
karę 10 lat więzienia, Bleehow- 
skiego na karę 8 lat i Trusiewicz 
na 4 lata więzienia.

WARSZAWA (PAP). — Mel­
dunki o wykonaniu zobowiązań 
na cześć Kongresu Związków 
Zawodowych napływają nadal.

Załoga dolnośląskich zakła­
dów metalowych wykonała plan 
miesięczny w 34%>.

Robotnicy przemysłu gumo­
wego w Podgórzu na D. Sl. wy 
konali plan miesięczny w 125°/».

Załoga dolnośl. zjednoczo­
nych Zakładów Budowy Ma­
szyn Elektrycznych osiągnęła 
148°/o planu produkcji.

Załoga Państwowej Huty 
Szkła w Wałbrzychu uzyskała 
w maju wzrost produkcji o 5"/o 
przedłużając .okres używalności 
wanny hutniczej o trzy tygod­
nie 1 zwiększając wartość pro­
dukcji o 12 mil. zł.

Zakłady włókiennicze w Wał 
brzychu wykonały zobowiąza­
nia z nadwyżką 4.180 tys. zł., 
załoga PZPW Nr. 18 — z nad­
wyżką wartości 2.650 tys. zł.. 
PZPB w Głuszycy — z nad­
wyżką wartości 4.500 tys. zł.

Liczne meldunki o wykona­
niu zobowiązań nadeszły z wo­
jewództwa bydgoskiego. Leka- 
karze i pielęgniarki zbadali 
podczas dni wolnych od zajęć 
ponad 23 tys. dzieci 1 robotni­
ków fabryk pomorskich.

W Lubelszczyźnie pracownicy 
nadleśnictw, zalesili wielkie ob 
szary nieużytków.

KATOWICE. — Inicjator in­

dywidualnego współzawodnic­
twa dla uczczenia święta pracy, 
przodownik w górnictwie Fran­
ciszek Apryas uczcił Kongres 
Związków Zawodowych nowym 
rekordowym wynikiem. Osiąg­
nął on w maju 355,7°/o normy.

USA w kleszczach Kryzysu
Nienotowane po wolnie iekortiy ' * < v.

W ostatnim czasie w Zachod­
niej Europie i Stanach Zjedno­
czonych coraz wyraźniej wystę­
pują objawy zbliżającego się 
kryzysu.

W zmarshallizowanych krajach 
Europy objawy te uwidoczniają 
s!ę w rosnących trudnościach 
eksportowych, w zmniejszaniu 
się obrotów na rynku wewnątrz 
nym, ograniczeniach produkcji 
i gwałtownie wzrastającym bez 
robociu.

Na skutek polityki podatko­
wej tych krajó'47 cały ciężar od­
budowy przerzuca się na war­
stwy niezamożne, podczas gdy 
dochody przemysłowców nie-

współmiernie wzrastają. Dopro­
wadziło to do tego, że zastój w 
handlu zwiększył się jeszcze 
bardziej, gdyż ludność nie jest 
w stanie nabywać ani zalewa­
jących Europę Zachodnią towa­
rów amerykańskich, ani wyro­
bów własnego przemysłu.

Również w Stanach Zjedno­
czonych sytuacja^ ekonomiczna 
zdradza objawy zbliżającej się 
depresji. Dające się odczuć Wi 
przemyśle konsumpcyjnym za­
hamowania obrotów przenoszą 
się nawet na ustabilizowane ga­
łęzie przemysłu. Według obli­
czeń Departamentu Handlu o- 
brót przemysłu USA wyniósł w

lutym 1949 o 450 milionów do­
larów mniej niż w styczniu, 
chociaż styczeń uważany jest za 
miesiąc o słabych obrotach po 
koniunkturze świątecznej. W na 
stępnych miesiącach obroty we­
wnętrzne w handlu USA zmniej 
szyły się jeszcze bardziej.

Przyczyną tego zmniejszone­
go popytu, jest stosunek cen i 
płac, zwiększający się coraz 

i bardziej na niekorzyść robotni­
ków.

Ostatnio trudności zbytu ogar 
nęły również przemysł środków 
produkcyjnych, doprowadzając 
w nim do nagłych obniżek cen i 
zmniejszenia produkcji. Od koń 
ca marca unieruchomiono w 
Stawach Zjednoczonych kilka 
wielkich stalowni.

Sytuację przemysłu USA ilu­
struje fakt, że w ciągu jednego 
miesiąca cyfra bankructw osiąg 
nęła rekordową liczbę 685. Jest 
to nowy powojenny rekord.

Ażeby przynajmniej chwilo­
wo zapobiec objawom depresji, 
USA zwiększyły eksport na ryn 
ki europejskie, przez co dotkli­
wie zaostrzyły trudności gospo­
darcze Europy Zachodniej. Bel­
gia np. od kilku miesięcy zala­
na jest tanimi amerykańskimi 
tekstyliami, co łącznie ze zmniej 
szoną siłą kupna mas pracują­
cych, pociągnęło za sobą likwi­
dację licznych przedsiębiorstw 
belgijskich. Obniżka produkcji" 
przemysłu tekstylnego Belgii o- 
ceniana jest na 50 procent. Do­
prowadziło to z kolei do wzro­
stu bezrobocia.

W podobnej sytuacji znajdują 
się Francja, Włochy, Holandia i 
Szwecja. W państwach tych we 
wszystkich gałęziach produkcji 
powstały trudności w znalezie­
niu rynków zbytu.

Jedynym wyjściem dla kra­
jów Zachodniej Europy jest o- 
graniczenie imT>ortu z USA,, o- 
raz zawarcie układów handlo­
wych z krajami Europy Wschód 
niej. Ale to nie leży w kompe­
tencji rządów państw Europy 
Zachodniej. W tych sprawach | 
rozstrzyga Waszyngton.

na#xWWUm
j a n m o w c  o b i i c u
ł g j n  b a n c u tŁ ie g o

Francuśki tryb. wojsk, w Reu 
illy uniewinnił hitlerowskiego 
pułkownika von Kamińskiego 
— sprawcę egzekucji 13 patrio­
tów w Chelles.

22 sierpnia 1944 r. van Ka­
miński, wycofał się z komen­
danturą niemiecką do Mccux, 
komunikując podprefektowi, że 
zastosuje poważne „represje', 
jeżeli dwaj Niemcy wzięci do 
niewoli poęiczas regularnych 
walk, nie zostaną zwolnieni.

Nazajutrz, specjalny oddział 
niemiecki zaaresztował 13 za­
kładników i rozstrzelał ich na 
cmentarzu.

„Nie wiedziałem o tym“ — 
tłumaczył się w  sądzie Kamiń-

Jednak znany kolaboracjoni- 
sta, Lange, zeznał, że był* w 
biurze komendantury, kiedy 
przybyły z CheUgs hitlerowski 
porucznik Gehrhard, zameldo­
wał von Kamińskiemu: „Roz­
kaz został wykonany".

Należy zaznaczyć, że sędzio­
wie, którzy uniewinnili Kamiń 
skiego, skazali na 10 lat przy­
musowych robót... kapitana 
francuskiej armii podziemnej, 
który podczas okupacji — na 
pisemny rozkaz swojego puł­
kownika — wykonał wyrok na 
szpiegu, który przyznał się do

Bez komentarzy...

P o d e jrz a n a  »m iłia«  
g en . ClaiLa we WIo h u Ii

L iczn e z g ło szen ia  
d e le g a c j i  zagran iczn ych
WARSZAWA. — Na Kongres 

wiązków Zawodowych przyby­
wają liczne delegacje zagranicz

Jako pierwsza przybyła sa­
molotem 6-cio osobowa dele­
gacja radzieckich Związków 
Zawodowych. 31 maja przyje­
chali do Warszawy sekr. cen­
trali austriackich Zw. Zaw. 
Oskar Deubler. sekretarz Komi 
tetu Wykonawczego ogólnej or­
ganizacji robotniczych państwa 
Izrael inż. Anzelm Reis, dele­
gacje węgierska, bułgarska, ru 
muńska i szwedzka. 2-osobowa 
delegacja niemieckich wolnych 
Związków Zawodowych tudzież 
wybitny działacz Komunistycz­
nej Partii Chiń. Tsien-Chun-Sin 
dziekan uniwersytetu w Peki-

Zbiór 
kwiatu konwalii
OLSZTYN (PAP) W lasach woj. 

olsztyńskiego przeprowadzany Jest

puje od zbieraczy spółdzielnia

fabryk przemysłu farmaceutyczne­
go.

Ogółem w roku bież. w lasach 
woj. olsztyńskiego zbierze się ok.;

Przybyły do Rzymu amery­
kański generał Mark Clark, 
przeprowadza rozmowy z rzą­
dem de Gasperiego w sprawie 
dozbrojenia przez St. Zjedno­
czone armii włoskiej.

Wśród członków ,;mieji'‘ ge­
nerała Clarka znajdują się: ge­
nerał lotnictwa Cannon i do­
wódca floty amerykańskiej w 
Niemczech admirał Wilkes. 
Wyznaczenie Clarka kierowni­
kiem misji uważane je«t za 
fakt bardzo charakterystyczny, 
ponieważ ten generał był w 
czasie ostatniej wojny dowódcą 
5 armii amerykańskiej we Wio 
szech.

Misja Clarka ty ła  „go­
ściem honorowym" na uroczy­
stej defiladzie wojskowej, któ­
ra odbyła się w Rzymie 1 
czerwca. Pochód przemaszero­
wał przez ul. Królewską, gdzi* 
niegdyś paradowały \łojska 
Mussoliniego.

0 \< > ram b y na c z e ić
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W. o i t r t s t i  p a r y s k i c h
K oresp on den cja  A PI dSa «Stów a P o lsk ieg o *

i PARY Z, 30 maja
W pałacu Marbre Rose czterej mi 

ntstrowie obradowali jut siedmio-

Itonjerencji paryskiej — nad spra­
wi jedności Niemiec i jafc do ty ch-

tak długo będą niJcłe, jak długo

ią s4« za przedłożenie propozycji 
konstruktywnych, mających rzeczy

plerivszym obrad wynikły stad, że 
” chodził' nie tylko o zna lezienie for-

byt ta jednoić.
Na początku zeszłego tygodnia 

delegacja radziecka przedłożyła 
swe propozycje. Przez następne

chodnich krytykowali sugestie ra~

min Wyszyński oświadczył, ze 
wszelka dyskusja bez kontrprcpo- 

bezowocna. Jeżeli chodzi

Jest znalezienie ł innych, być mo 
te nawet lepszych rozwiązań, na 
które można by było wspólnie się

Przemówienie Wyszyńskiego pozo 
stawiające szeroką platforihę do dy

ne przez mocarstwa zachodnie. W

niu Anglii, Francji i St. Zjednoczo 
nych przedłożył kontrpropozycje, 
które właściwie stanowią dyktat,

szyński odrzucił je zdecydowanie

„Wszystkie artykuły tych propo­
zycji pozostają w jaskrawej sprze-

ją zastąpić poszanowanie umów mię 
dzynarodowych polityką faktów do 
konanych. W propozycjach swych

Bonn. Na to, na co musiały się zgo

zgodzić Zw. Radziecki. Trudno o 
bardzieJ nierealne, niewłaściwe, 
śmieszne postawienie sprawy.

Bonn nie jest i nigdy nie będzie

wać w Paryiu, by za podstawę dy 
sktieji przyjęto skleconą z trudem 
na czas konstytucją w Bonn.

Sprawa formy jedności Niemiec, 
sprawa formy rozwiązania próbie- 
mu Berlina, waluty, wymiany han

kojowego może być dyskutowana

jest zawsze możliwy. Można wysu-

dotychcza&owe umowy. Ale wszel-

dować tylko na tradycji zgody mię 
dzy alianckiej, zamanifestowanej

a nie na tradycji zgody Forrestala, 
Claya z reakcyjnymi politykami 
niemieckimi w Bonn. Cztery mo-

oświadczył min. Wyszyński — od

| obowiązują."

Ośrodek hodowli
k u r  ra so w y c h

OLSZTYN. W majątku Balcyny

kur rasowych, wyposażony w inku

lęgowych. W maju ośrodek roapro 
wadzi* wśród małorolnych chłopów 
3.300 szstulk rasowych kurcząt.

PEIPING (Telepress). W Chi 
nach Wyzwolonych uruchomio- 
no ostatnio 8.000 mił linii kole­
jowych. Ponadto 2.000 mil 
otwartych -zostanie dla ruchu 
jeszcze przed końcem czerwca 
br.

O dbudow a k om u n ik acji
k o le jo w e j I t e le g ra f ic z n e j  

w C łiin u c łi L u d o w y ch

Wydawany w Linzu ty fe* e *  
„Wochen-Echo‘‘, zamieszcza arty 
kuł, gloryfikujący nazistowskie 
go generała Edouarda Dietla.

Zmarły generał Dietl, nazywa 
ny jest przez autora artykułu 
„bohaterem z Narvik" i czlowie 
kiem o „wielkich wartościach 
duchowych".

Warto przypomnieć że Dietl 
dowodził silami niemieckimi w 
Norwegii i Finlandii, że. wstą­
pił do partii nazistowskiej już 
w 1920 r. i że Goebbels, ota­
czał go specjalną sympatią. 
Dietl brał udział w roku 1938 w 
okupacji Austrii.

„Był on jednym z najlep­
szych synów narodu niemiec­
kiego" pisze „Wochen-Echo". 
Pamięć o nim żyje w sercach 
jego podwładnych."

Wymowne, prawda?...

W samej Mandżurii urucho­
miono 6.600 mil kolei. Wyzwolo 
ne Chiny północne posiadają 
obecnie 1400 mil Unii kakjo- 
wych.

D o sto jn ic y  F ran cji
w m ie sz a n i  w m il ia r d o w y  a f e r ę

PARYŻ. — Policja francuska 
wykryła nową olbrzymią aferę 
przemytu złota i dewiz. Prze­
myt ten trwał od dwóch lat.

Dochodzenia wykazują sensa 
cyjne szczegóły. Z rozmiarów 
tej olbrzymiej afery wynika, że 
są w nią wmieszane wysoko po. 
stawione osobistości. I

Szereg instytucji bankowych 
wypłacał aresztowanym pienią­
dze na zakup złota w olbrzy­
mich ilościach. Jest więcej niż 
pewne, że za parawanem czar- 
nogiełdziaży kryją się francu­
skie rekiny finansowe z osła­
wionych „200 rodzin".

Pow ódź w Austrii
WIEDEŃ. — Gwałtowne opa 

dy atmosferyczne spowodowały 
w całej Austrii powodzie. Po­
ziom wody na Dunaju pod 
Wiedniem podniósł się do 7 me

W wielu okręgach komunikac 
ja została całkowicie uniemożli 
wioną. Woda zalała znajdujące

I się na wybrzezach domy zacie­
rając ze sobą żywy inwentarz. 
Rzeka Inn (dopływ Dunaju) 
podniosła poziom wód do 7,42 
m. Zanotowano liczne ofiary w 
ludziach.

W całej Austrii zarządzono 
ostre pogotowie wodne. .
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Zbiory wykopalisk? — Może.
Na wpół ciemne sale, zaku­

rzone gabloty, korniki w nigdy 
nie wietrzonych szafach i nie­
znośna atmosfera uroczystej nu 
dy? Nie, wręcz przeciwnie: du­
żo powietrza, kryształowe szkło, 
kuty metal, mirty, neony i po-* 
marańczowe drzewa.

Dyrektor Muzeum Narodowe­
go w Warszawie, gdzie otwarto 
*tałe zbiory sztuki starożytnej, 
określił ten dział, jako

NAJLEPSZY NA SWIECIE
Wszystkie galerie, wszystkie 

wystawy powojenne tego najży 
wotniejszego spośród muzeów 
były ważkimi wydarzeniami nie 
tylko na miarę krajową, ale nie 
kiedy i — europej;/ a. Lecz o- 
becny sukces przewyższa po­
przednie. No'(y dział jest rewe­
lacją światową, ponieważ godzi 
wysokie, czysto na-ż^owe walo­
ry z ujęciem popularyzatorskim: 
rzetelnie opracowaną treść — z 
na wskroś nowoczesną formą 
ekspozycji. Toteż zbiory nie za­
wiodą wyspecjalizowanego ba­
dacza, ani artysty; przede wszy 
nikim jednak nie zawiodą tysię­
cy zwykłych widzów, do któ­
rych przemówią pouczającym, a 
tak wzruszającym, tak  zrozu­
miałym językiem.

Do połowy 1938 r. Warszawa 
posiadała jedynie bardzo skrom 
ną kolekcję zabytków starożyt­
nego Egiptu, Grecji i Rzymu w 
ciasnym, ubogim Muzeum Miej­
skim na Podwalu. Bogatsze, 
piękniejsze zbior£ były niedo­
stępne, gdyż znaidowały się w 
rękach prywatnych.

Dzięki zabiegom profesora ar­
cheologii klasycznej, dr. Micha­
łowskiego, w 1936 r. Uniwersy­
tet Warszawski wespół z fran­
cuskim Instytutem Archeologii 
zorganizował kampanię wyko­
paliskową w Egipcie, w Edfu. 
Na cele wyprawy rząd sanacyj­
ny nie przyznał żadnych spe­
cjalnych dotacji. Nie znalazła 
ona zrozumienia, ani w  konsek­
wencji — odpowiedniego popar- 
cir. finansowego. Na podróż, 
prace wykopaliskowe, publika­
cje naukowe. w res/:ie  — na u- 
trzymanie ekipy musiało wy­
starczyć 16.500 zł rocznie! Brak 
funduszów zrównoważyła praca. 
Świetne wyniki wyprawy zain­
teresowały stołeczny samorząd, 
który w 1938 r. przyjął zbiory 
do 5 sal Muzeum Narodowego, 
wówczas — tylko miejskiego.

30 ostatnich skrzyń z Edfu 
przybyło do Warszawy w lipcu 
1639 r. Po miesiącu — nastąpił 
pierwszy dzień 5-letniej dewa­
stacji Muzeum Narodowego 
przez Niemców, a prof. Micha­
łowski znalazł się w  obozie. Za­
nim jeszcze skończyła się wojna 
S maja 1945 r. Muzeum Narodo­
we otworzyło pierwszą wysta­
wę „Warszawa oskarża". Naj­
większe wrażenie wywarła po­
darta, pokrajana w poszukiwa­
niu domniemanych skarbów mu 
mia egipska ze zwichrzonymi, 
białymi włosami.

Trudno wprost uwierzyć, cze­
go dokónały 4 łata rewindyka­
cji, rekonstrukcji, konserwacji 
zbiorów. Podczas otwarcia no­
wego działu, który zajmuje 26 
sal, prof. Michałowski powie­
dział: „Spełniły sie moje długo­
letnie marzenia obozowe".

Dlaczego jednak owe marze­
nia spełniły się tak szybko? 
Czemu zawdzięczać należy no­
wy sukces? Muzeum Narodowe 
rozwija się tiziękt nieustannym 
eksperymentom. Nie wystarczy 
bowiem gromadzić na nowo 
zbiory w magazynach. To osob­
ny, heroiczny rozdział pracy 
Muzeum: lecz równie wielka

zasługa leży w udostępnieniu 
tych zbiorów najszerszym raa-

Przed wojną w Muzeum Na­
rodowym było pusto nie tylko 
dlatego, że płaciło się za wstęp, 
ale także i dlatego, iż widz czul 
się tutaj obco. Ekspozycja, po­
traktowana sucho, po akademie 
ku — nie liczyła się z odbiorcą, 
a zatem nie* pociągała, gdyż nie 
potrafiła bezpośrednio, żywo, 
gorąco przemówić.

Powojenna odbudowa Muze-
m czerpie obficie z najnow­

szych zdobyczy muzeologii. Rów 
nocześnie jednak idzie własna, 
pionierska droga upowszechnie­
nia zabytków kultury. Droga ta 
wymaga poważnego wysiłku 
twórczego, stokrotnych prób, 
mrówczej pracy. Mimo to nie 
porzucono iej. Przeciwnie, na 
liście sukcesów z każdym mie­
siącem przybywają coraz nowe, 
coraz wartościowsze pozycje.

W innej atmosferze, innym

Wrocławska piekarnia — gigant
5 0 .0 0 0  b u le k  i 16 ton  eh leb a  d z ien n ie

okresie i warunkach praca ta 
nie mogłaby przynieść podob­
nych wyników. Byłaby nawet 
niemożliwą. Lecz obecnie otacza 
Muzeum pełne zrozumienie, 
życzliwa opieka i poważne po­
parcie finansowe państwa. Z 
drugie} zaś strony na każdą wy 
stawę czekają niecierpliwie ty­
siące widzów.

Jeden z kustoszów Muzeum 
powiedział: „Muzeum stało się 
nieodzownym składnikiem pro­
gramu warszawskiej niedzieli". 
Muzeum jednak jest pszepełnio 
ne nie tylko w niedziele i świę­
ta. Nie ma tu pustych dni, pus­
tych godzin. I to właśnie pobu­
dza do coraz nowych wysiłków. 
Muzeolog i widz znaleźli już 
wspólny język. Teraz chodzi o 
to, aby język ów udoskonalać.

Nowy dział sztuki starożytnej 
jest ważnym etapem na drodze

ten — stwierdził w dniu otwar­
cia wicemin. Kultury i Sztuki 
Sokorski — ma duże znaczenie 
wychowawcze dla całego społe­
czeństwa. a zwłaszcza dla mią- 
dzieży. Pozwala poznać funda­
ment naszej kultury i i źródła 
natchnienia wielu wieków, uka 
żując drogi rozwojowe człowie­
ka".

Muzeum Narodowe nie tylko 
zbliżyło do widza eksponaty, ale 
ożywiło całe epoki. Muzeum po­
maga je zrozumieć, odczuć, zgłę 
bić. W pięknej i dostępnej dla 
każdego formie daje rzetelną 
lekcję wychowania historyczne­
go i estetycznego.

I  dlatego właftrie dział sztuki 
starożytnej istotnie jest rewela­
cją światową. Co miesiąc kilka 
dziesiątków tysięcy ludzi będzie 
go oglądać, przeżywać i r o z u ­
m ie ć .

M ich a ł K a lin in
(W  J-fq r o r /n it ę  *q**nu)

3 tm . mija trzy lata od śmier 
ci Michała Kalinina. jednego 
z założycieli 1 najwybitniejszych 
działaczy partii bolszewickiej i 
państwa radzieckiego.

Miehał Kalinin wyszedł z lu­
du. Urodził się on dnia 20 li­
stopada 1875 roku, w rodzinie 
biednego chłopa z gub. Twer- 
skiej (obecnie obwód Kaliniń- 
ski).

Całe swe życie Kalinin po-' 
święcił walce o wyzwolenie m 
■ pracujących z niewoli kapitali 
[tycznej. Przebył pełną chwały 
drogę, znaczoną etapami robot­
nika, rewolucjonisty, budowni­
czego partii bolszewickiej, gło­
wy pierwszego na świecie pań­
stwa socjalistycznego.

Kalinin był prawdziwym sy­
nem wielkiego narodu rosyjskie 
go. Ucieleśniły sie w nim 
najszlachetniejsze, najbardziej 
wzniosłe cechy Rosjanina: ja­
sny umysł, mądrość życiowa, ta 
lent, pracowitość, wytrwałość, 
bezkompromisowość. stanow­
czość, odwaga cywilna, rozmach 
rewolucyjny, rzeczowość i bez­
graniczne umiłowanie ojczyzny.Barbara Olszewska.

1%/asme r e p o r c i e

Ju4 o godz. 4-ej rano na dziedzin 
ca Piekarni Mechanicznej Pow­
szechnej Spółdzielni we Wroclaw.u

wielki ruch. Samochody ciężaro­
we stoją Jeden przy drogim, czeka 
Jąc na ładunek świeżego Chleba. 
Sprawnie ł pośpiesznie dziesiątki, 
par rąk przerzucają ciepłe bochen 
ki z koszy do samochodów.

cha* sygnały wozów 1 szum odjeż­
dżających motorów. Samochody 
rozwożą chleb «o wszystkich skle­
pów Powsz. Spółdzielni, do szpita­
li, szkół, dla wojska.

Ciepły zapach unosi się w porań 
nym powietrzu.

Tyle na diedzlAcu. A w piekar- 

bę.
Jest to piekarnia Jedna z nal- 

większych w kraju. Może wypro­
dukować na dobę 35 ton Chleba. 
Wypieka 1« ton. Praca trwa po ł

głjch wirowych obrotach kręcą

wyrabiając gęste ciasto.
W magazynie mąki bielą *lę stosy 

worków, oczekując na wypiek. 
Sześć sMosów również gromadzi mą 
kę Ludzie w Kutych czapkach i 
fartuchach, 1 posypką mącznego py 
hj na twarzach 1 nagich ramio­
nach — zsypują mąkę z worów na 
automatyczne sita. Sprawny chwyt

skoczyłam. Otoczyły nas chm-urą 
tumany białego pyłu.

BOŚNIE JAK NA DB02DŻACH 
W piekarni dominuje Intensyw-

nujący z gorących bochnów 1 z

bowe drożdże. Kopulasta powierz­
chnia kwasów, wzdęta ku górze 1 
spękana w dziwną siatkę azczelin 
1 wgłębień — sygnalizuj* prawidło­
wy proces rośnlęcia.
: Kwas pełny, czyld matecznik — 
rodzi kwasy następne. Co trzeć!

Dobry kwa* — dobry Chleb. Wia­
domo, że dobry: wyjęty z pieców 
lśni Jak słońce, a pachnie Jak po-

PEZODOWN1CE SZKOLĄ SIĘ 
NA KURSACH

MIESZARKI W PIEKARNI MECHANICZNEJ PSS WE WROCŁAWIU

śmiecha się na niej złotawą po-

Czas pieczenia — przeciętnie 60 
min. 140 ton węgla miesięcznie po­
chłaniają piece piekarni.

ZNA ROBOTĘ...
Wśród palaczy Seweryn Stachów 

ski wyróżnia się nie tylko pilno­
ścią, ale dokładnym i sumiennym 
spełnianiem swych zadań. W rę­
kach dobrego palacza leży oszczęd 
ne dysponowanie węglem.

Norma produkcji w piekarni wy 
nosiła 40* kg Chleba na pracowni­
ka — dzięki współzawodnictwu 
podniesiono ją do 500 kg Chleba. 
Te wyniki osiągnięto dzięki dobrej

Był ón najściślej powiązany 
z ludem. Poznał do głębi jego 
życie i obyczaje, znał jego cha­
rakter i duszę, marzenia ! my­
śli. Znał wszystkie zakątki 
swego niezmierzonego kraju ra­
dzieckiego.

Kalinin umiał rozmawiać z lu 
dem. Mowa jego była prosta i 
mądra, zrozumiała i głęboka, 
jasna i prawdziwa, -szczerą,i ser 
deczna, wnikliwa i wzruszająca. 
Uczył .on robotników i chłopów, 
a i sam uczył się nieustannie 
u ludu.

Przez 27 lat pracował Kali­
nin ofiarnie, sprawując godność 
głowy państwa radzieckiego. 
W latach Wielkiej Wojny Na­
rodowej był już ciężko chory, 
pracował jednak ofiarnie na sta 
nowisku kierownika zwierzch­
niego organu władzy państwa 
radzieckiego, oddając wszystkie 
siły sprawie zwycięstwa nad 
napastnikami niemieckimi i ja­
pońskimi, budząc w narodzie 
i armii wiarę w zwycięstwo.

Kalinin uczył' ludzi radziec­
kich, że powinni być dumni ze 
swej ojczyzny, z jej przodują­
cej, postępowej roli w historii 
ludzkości. Przemawiając na jed 
nym z zebrań robotniczych,- Ka 
linin oświadczył: „W Związku 
Radzieckim dokonuje się wiel­
ka sprawa. Każdy z was może 
hutnikiem czy niewykwaliiiko- 
tylko tokarzem, nie tylko ślu­
sarzem, nie tylko kotlarzem, 
hutnikiem czy nie wykwalifiko­
wanym robotnikiem W fabryce, 
— jestem budowniczym socja-

Michał Kalinin wniósł bez­
cenny wkład do wielkiej spra­
wy komunistycznego wychowa­
nia mas pracujących. Był on 
mądrym wychowawcą, troskli­
wym nauczycielem młodzieży 
radzieckiej. Wychowywał mło­
dzież w duchu ofiarnej służby 
dla ojczyzny, dla sprawy kornu 
nizmu. Uczył on ludzi radziec­
kich pracować radośnie, z za­
pałem, wytrwale pokonywać 
trudności, nigdy nie tracić z o- 
czu ostatecznego celu walki — 
zbudowania społeczeństwa ko­
munistycznego.

Naród radziecki w pełni oce­
nił działalność Kalinina, otacza­
jąc go serdeczną, gorącą miłoś­
cią i szacunkiem. Czci też z pie 
tyzmem pamięć gorącego patrio 
ty, nieugiętego bojownika, mą­
drego i ludzkiego kierownika,

ielkiego rewolucjonisty. ■

R ozw ój ro”mciwa
w Z « i ą « U  R 4 J 1  cckim

plus 50 Itr. wody. Kocioł kręci się 
bez przerwy, a jednocześnie ogrom

n -i. którą obsługuje trzech ludzi, a

w ciągu »  minut odważy 180# kg

żna podziwiać zręczność piekąrza 
Jana Grendy. Nocą pieką się bułki: 
rumiane i śliczne, Łgrabne rogatki 
1 plecione chatki. Bulki siedzą w

liona ha, pogłowie bydła rogatego 
u> kołchozach^ zwiększyło sił o

W reku bieżącym przed rolnic­
twem republiki rosyjskiej stoją no

O fia ra  s ia lu
w o j e n n e g o  w USA

W Glendale, w Kalifornii, zda 
rzył się wypadek, będący nie­
wątpliwie rezultatem histerycz 
nej propagandy wojennej, sze­
rzonej przez propagandy stów 
Departamentu Stanu. Ofiarą 
wypadku padł 68-letni wynalaz 
ca, Howard Bixby, który nie 
znajdując się już w pełni władz 
umysłowych, począł głosić, że 
wynalazł „najlepszy sposób 
mordowania ludzkości".

Bixby został zabity w swoim 
laboratorium przez skóń$titió- 
wany przez siebie samoczynny 
karabin maszynowy.

Na drzwiach laboratoriuim i 
warsztatów Bixby‘ego widniał 
napis: „Howard Bixby i Spółka, 
producenci kierowanych drogą 
radiową okrętów i- łodzi pod­
wodnych, oraz automatycznych 
karabinów, bomb, to rped .łjj? -  
nyćh narzędzi mordowania ra­
sy ludzkiej".

Ludzie, mieszkający w są­
siedztwie Bixby‘ego uważają, 
że padł on ofiarą podżegającej 
do wojny kampanii propagan­
dowej.

W te«*z»ry t e a t r a l n e

y>Szalona pieniądza«
K o m e d ia  A le k s a n d r a  O s t r o w s k ie g o

•cenie ludzkie namiętności: zrełor- 

Łycta dramatów zajęły sztuki, pet-

tyrady, których suflerem było ser­
ce. Nic rzucał klątw, nie walczył 
■wprost, nie porywał się z motyką

satyry przystępował do spróchnia­
łego cielska świętego porządku, 
drwił z nietykalnych świętości, do

wytykał palcem siedem grzechów

car, kopiec i spauperyzowany ary­
stokrata. Tam rozwijał się najpeł­
niej. gdzie przeciwieństwa byty

Wce w układzie społecznym wystę­
powały szczególni* jaskrawo.

O Aleksandrze Ostrowskim nie

przemówi dramat.
Prapremiera „Szalonych pienię-

•twowego Teatru n.le tylko wzibo- 
•aclłą teatr polski « nową sztukę

Ostrowskiego, nie tylko była złoże-

wi przedrewolucyjnej Rosji. Była 
przede wszystkim śmiałą próbą h- 
chwycenia ducha epoki, epoki od-

bezpleczeństw: łatwo, jakże łatwo 
można było sztukę zbanalizować, 
uczynić z niej ciężko strawny ana-

współczesnego widza.
Teatr ominął szczęśliwie ScyUe I 

Charybdy. Rzecz trafiła do glu-

strowski byłby przeżytkiem, gdyby

epoki, gdyby nie podmalowanie tła 
ekonomiczno-społecznego. „Szalone 
pieniądze", Jak pisze zresztą w pro 
gramie K.W. Zawodziński, są s/c/ę

chy kolorytu rosyjskiego bledną. 
W każdym narodzie bowiem W «-

wych latach spotkać można było 
przedsiębiorczych Wasilkowów, ade

wów, Kuczmnowów, czy bezduszne 

nie znają tła, nie rozumieją epo-

^JTjest on pozornie prosty: Wasil

mniej „szlachetnym** wydaniu, no 
wobogackł i przedsiębiorczy fana­
tyk pieniądza i równowagi budże-

szćzerze?) w pięknej lalce, Lidii.

cyficzne i ndeśmiertelne amantów,

mu Czeboksarowych, lekkoduchów,

politycznych epigonów arystokra­
cji. Moment rozwoju stosunków spo 
łeczno-ekonomiczraych jest przeło­
mowy: ma'Się ku końcowi ich

wana; pozbawiona „szalonych pie­
ni ędzy“, które trafiają- już teraz w 
rozumne ręce, żyje cieniem swego

jający w swym cynizmie wybuch 
szczerości Tfcelatiewa w piątym ak­
cie odkrywa całe błoto, całą nicość 
tych „sfer“. Świadomość .upadku 
dociera Już do mózgów: tym gorę-

prezentantem nowego pokolenia:

to stawiająca pierwsze kroki bur- 
żuazja rosyjska 1 nie-rosyjska, bo

jej „rozumne pieniądze"^ nie prze­
stają bynajmniej być' owocem wyzy­
sku. Zwycięstwo Wasilkowa nad Li 
dią Czeboksarewą i jej matką Jest w

żuazji nad resztkami feudalizmu 

tryb życia „przyjaciół" Lidii,, lecą

potrafił on, zohydzając arystokra- 

wet ostatnie, pozytywne cechy, po

subtelnie na pierwsze rysy upadku

Wasilków Jest oschły i nieprżeko 
nywający w swej miłość^ Jo

na bijące pod frakiem Tielatewa

trzymawszy wiadomość o pomyśl­
nie przeprowadzonej transakcji ii-

ka szybko całym blichtrem ginące-

starej Kosji w fajerwerkach nad 
jeziorem, klórym przyglądają się

wodzenia u-waża goszczenie u sie-

artyslom, ujął rzecz realistycznie. 
Pozwalał mu zresztą na to scena­
riusz, nie dający ścćśle sprecyzowa 
nych sylwetek bohaterów. Kompo-

szego aktu, ekspozycji całości, sto-

się z każdym aktem, by w epilogu 
wybuchnąć już mwnym^jkOTdami

dzianki:^ zacierają się pointy, nie­
dostatecznie podkreślone, wiele ka
pitalnych określeń glinie, wypowie-

głosem.
Realizm u-jęcfa wersji! harmoni- 

stycznymi, ale przez to zgodnymi

zyczna Kazimierza Wiłkomirskiego. 

pochwał: przede wszystkim Mieczy

sława Serwińskiego (WasIlko«r W 
miarę nieśmiałego, w miarę 
biegłego, w miarę prostodusznego, 
nie pozującego Jednak nigdy, .na 
„pozytywnego" bohatera- ■<. Broni­
sław Broński (Tielatiew), niezawod-

takl! Marian Słojkowski (Gfumów) 
wypadł bardzo dobrze, Jako zbf.a-

Nawrocka (Lidia) 
otrzymała tym razem rolę, jakfcy

na, rozumna, ale płytka . zaiazeih

jącą. Szczególnie podkręcenia god­
ny jest moment aktu cziwartegó, 
kiedy po wybuchu rozpaczy Was:)-

odtworzyl rolę Kuczumowa Woelaw 
Zdanowicz. Najsłabiej odtworzona

zbyt matą rolę służącego* by mógł 
z niej coś wykrzesać.

ją akcji przejrzystość i zacierają 
miejscami nużące dłużyzn-y.

Wychodząc z teatru, unosimy pod 
powiekami obraz epoki w

Rysują się na. nim ostrymi liniami 
dni, które odchodzą i nadchodzą. 
Bogatsi o doświadczenie kilkwdzte-

ziarno prawdy i podziwiać Jmtuilcj*, 
i geniusz autora. Leszek Coliilsk*

Str. j

anańskiego — zawsze skofrezy wy- 

niego w piekarni rzeczy niemożli-

chleba prowadzi ekspedycję pie­
czywa: przyjmuje z piekarni, obli

ce, koloru powierzchni Chleba — 
mają niebywałą zręczność. Henryk

nie.

bitę i Michalina^ Piekielna — zo­
stały skierowane na kurs spóMziel 
czy. gdzie wysmolą się na kierów 
n-iczki spółdziełni.

Praca w piekarni pod hasłem 
współzawodnictwa: „kto lepiej i 
kto więcej*' — daje oprócz real-

ści, podsypce itp. — dała w ciągu

FREKWENCJA SIĘGA 
MILIONA OSÓB ROCZNIE

pieców, i to jakich pieców! Po­
dwójnych. Każdy mieści od razu

Ewa Padipiszynowa, drobna, szczup

K f 15G
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H. D e sk u r

Nowy pomysł Bronka i Janka
K to z was Czytał uważnie' 

stycznia, ten z pewnośćią 
„Konika Polnego11 z 20 

pamięta naszych znajomych — 
Bronka i Janka i wie dokład­
nie jajką to ciekawą i pożytecz 
ną zabawę sobie wymyślili. 
Otóż omegdaj wieczorem ktoś 
puki ' do moich drzwi; otwie­
ram,* patrzę i oczom własnym 
nie tfterzę: Bronek i Janek — 
ci sami, których widzieliście na 
obrazku zasypujących dołek na

punktów za tó przyznacie, 
krzywdzić się nie dam...

Chłopców ogarnęła wesołość. 
Czułem jednak, że mi jeszcze 
nie powiedzieli wszystkiego.

— Pan ma rację — odezwał 
się Bronek. — Myśmy też do­
szli do wniosku, że sami temu 
nie podołamy. Ale przecież w 
naszej szkole jest nas wielu...

— Chcemy właśnie wezwać 
do tego wszystkie dziewczynki 
i chłopców. I przyszliśmy pora 
dzić się pana jak to zrobić.

— Aha... — rzekłem, nie mo 
gąc znaleźć (odpowiedniego sło­
wa, by wyrazić chłopcom swo­
je uznanie. — Teraz rozumiem. 
To jest wspaniała myśl!

— Tylko nie wiemy czy na­
sza pani na to się zgodzi ł  czy 
nam pomoże.

— Na pewno. Nie-obawiajcie 
się ani trochę. Zróbcie tak: 
idźcie do waszej pani, tej która 
was uczy przyrody, albo tej 
która ma z wami gimnastykę i

„ ulicy, ci sami,' ile  jak gdyby 
nieco wyżsi — uśmiechając się 
wycierają starannie buty.

Poprosiłem ich do pokoju bar 
dzo uradowany, a jeszcze bar­
dziej ciekawy—co ich do mnie 
sprowadza. Nic, myślę sobie, 
tylko jakiś nowy pomysł strze­
li! im do głowy i mnie starego 
chcą wziąć do spółki. Żeby się 
nam lepiej rozmawiało, popro­
siłem siostrę, by nam podała 
herbaty.

Kiedy gorący napój zadymił 
na stole, Bronek zaczął z powa
gą:

— Chcieliśmy prosić pana o 
poradę...

— Bardzo proszę, chłopcy, bę 
dę szczęśliwy, jeśli wam w 
czymś będę mógł pomóc.

— Mamy pewien pomysł... — 
wtrąci! nieśmiało Janek.

— Chcielibyśmy — zaczął zno 
wu Bronek, — żeby ten park 
koło naszej szkoły wyglądał 
zawsze czysto i ładnie.

— Tyle w nim teraz gałęzi, 
papierów i śmieci.

— To prawda, moi drodzy— 
przytaknąłem, ale to jest park 
wielki i sami nie zdołacie go 
oczyścić. Nawet gdy ja do was 
przystąpię. Ale nie wiem czy 
przystąpię — dodałem śmiejąc, 
się, — to zależy od tego, ile mi

przedstawcie jej dokładnie, jak 
to chcecie wszystko zorganizo­
wać; ilu was ma się tym zająć, 
czy tylko wasza klasa, czy też 
i inne, kiedy ma być pierwsze 
„sprzątanie" parku itp.

— Myśmy to wszystko już 
obmyślili, żeby tylko pani się 
zgodziła. Zaczniemy z naszą kia 
są robić w parku porządki. Po 
tem chcemy, żeby kolejno klasy 
miały dyżur.’

Myślimy, że na razie wystar­
czy przeglądać dokładnie park 
1 zbierać papiery i odpadki 
dwa razy w tygodniu.

— To wy zamierzacie to ro­
bić przez całe lato —-aż do zi­
my?

— Tak, oczywiście — odrze­
kli zgodnie.

— Dobrze, a jak będzie z 
punktami?...

— To też obmyśleliśmy. Bę­
dziemy współzawodniczyć mię­
dzy sobą klasami: 5 punktów 
za każdorazowe sprzątanie, a

ponadto 10 punktów dostanie 
klasa, która w danym okresie 
najpiękniej park utrzyma.

— Chcemy też — dodaje J a ­
nek — weztorać do współ zawód 
nictwa inne szkoły, żeby orie 
również wzięły pod swoją ople 
kę inne parki i zieleńce w na­
szym mieście. Myślimy, że Się 
zgodzą, prawda?

— Na pewno. Ale wiecie co? 
Może i ja  się wam na eoś przy 
dam. Jeśli pozwolicie, napiszę 
o tym do „Konika Polnego", 
mech się wszystkie dzieci o tym 
dowiedzą i niech się zastano­
wią, jak wasz pomysł najlepiej 
wykonać.

— Dobrze, prosimy, ale żeby 
pan tylko naszych nazwisk me 
podawał!

— Nie podam — zapewniłem. 
— Życzę powodzenia — doda­
łem ściskając ręce moich mło­
dych przyjaciół i  dziękując im 
za miłą wizytę.

M. B.

Książki i... lody
Dwaj uczniowie szli ulicą Sta 

lina, prowadząc ożywioną roz­
mowę. Upał był wyjątkowy.

W pewnej chwili jeden z nich 
zwrócił się do kolegi:

— Mietek, dostałem od mamy 
20 zł... Zaraz sobie pomyślałem, 
że kupię lody. A ty  masz pie­
niądze, Mietek?

Mietek skinął jasną, kędzie­
rzawą główką:

— No to świetnie. Chó'dź, ku­
pimy sobie lodów — propono­
wał kólega Mietka, Stefek.

Mietek tym razem pokręcił 
przecząco głową:

— Nie, ja nie pójdę...
— A to dlaczego? — zdziwił 

się Stefek.
— Bo ja zbieram na książki...
— Na książki? —deszcze bar 

dziej zdumiał się kolega Miet­
ka.

— A cóż się tak dziwisz?
— Phi, książki masz w szko­

le. W bibliotece... Na co ci 
książki?

— Jak to na co? Książki w 
bibliotece — to nie moje książ­
ki, a ja chcę mieć swoją własną 
biblioteczkę.

— Na co ci własna bibliotecz 
ka? — Znowu pytał Stefan i o- 
bejrzał- się za lodziarzem, któ­
ry dźwigając przed sobą białe 
pudło z lodami, stanął opodal, 
przeczuwając w chłopcach no­
wych klientów.

— Pytasz się, na co własna 
biblioteczka. Czy ty w ogóle nie 
wiesz, co to znaczy mieć własną 
książkę? Przeczytasz ją, a jak 
ci się spodoba, znowu kiedyś 
wrócisz do niej drugi raz. I 
zawsze możesz do niej zajrzeć,

przypomnieć sobie, to co się 
interesuje... A poza tym, mieć 
własną biblioteczkę, patrzeć na 
książki, które sie zna, cieszyć 
się, że przybędą do nich nowe... 
czy to nie większa radość, niż 
zlizać lody z patyka?

Stefek słuchał lekko zaczer­
wieniony, spoglądając łakomie 

lody.
-  Widzę jednak — zauważył 

Mietek, — że dla ciebie lody to 
przysmak nie lada. Pewnie — 
przyznał po chwili bezstronnie 
Mietek, — lody to dobra rzec^ 
zwłaszcza w  taki upał — ale 
sobie powiedziałem, że nie, to 
nie... Już mi niewiele brakuje, 
aby kupić sobie „Krzyżaków". 
I strasznie chciałbym przeczy-

|  OGŁOSZENIA PB O B M E  |
HANDLOWE

PREPARAT „Pass" pilnie potrzeb­
ny. Odkup:!;. Zgłoszenia Biuro O- 
gtoszeń Słowa Polskiego Nr ,,898'i". 
UWAGA! D£ wszystkich ̂ instytucji

Bolesław* Ŵ roclTŵ * Olszewskiej 

SPRZBDAM nieużywany motor do 

BOJfERY szczenięta sprzedam, wó-

_ ____________ |_______ 3»88
PRZYSTĄPIĘ z małym “ kapitałem, 
.wspAhpracą do ̂  spółki. Oterty zgła-

S»AS do -sprzedania, wiadomość 
(Wrocław, Trzebnćcka 18. Wytwór­
nia lodów. 30®6

ZGUBY — KRADZIEŻE
(UNIEWAŻNIAM zagubioną ksią- 
jiocz^.wptelcową na nazwisko Ar- 
jtnich Włodzimierz Wrocław. 3995 
{UNIEWAŻNIAM legitymację UkT- 
«o*n odćinek*Vz8mytetU Wr°c*aw&kie 
sko Trąbczyńska Zofia. Uczciwego
togiaUamT081'5 ° ZWr°‘ Wl'aZ z fo'
iu NIE WAŻNI AM odcinek zameldo-
naan,Kam>m!?GóG,brySi6Wna HeU

»>n!» Spólna Apolonia.^Janusz.
Dobrowolski Marian — Świdnica.
ZGUBIONO kartę - ! e-estracvina
HKU -  Tr/ebnica, kartę repatrta- 
ryjną' na nazwisko Gach Marian.

ZGUBIONO zaświadczenie reiestra 
cjl ^poborowych na nazwisko Frv- dryslak Eugeniusz. , 39*5
JGGUBIONO leffitvmae;e aiostau1 
M *a narwisk® Swierczyński 
ton* wydaną przez Wydz. Lek. U. 
* rr' 3393

ZGUBIONO książkę tożsamo&cl ko­
nia. Hawryszko Józei, wieś Morzy-
na, pow. Wotów.____________ 38T7
ZGUB. kartą rejes. pierwszej korni
śnik, woj. Lubelskie na nazwiskc
Wróbel Stefan._________  3881
ZGUBIONO legitymację studencką 
WSH 420 na nazwisko Chdlicka An­
na;__________________ 3884
SKRADZIONO dowód osobisty, 
książką tożsamości konia, kartą ro?

ZGUBIONO dwa zaświadczenia toż-
Wojciech, wieś Piecowice, pow. O- 
leśnica. S97«

WOLNE POSADY
PIELĘGNIARKA do dziecka po­
trzebna od zaraz. Stalina 173/13.

POTRZEBNY od zaraz czeladnik 
cukierniczy — cukiernia Strzegom,

SEKRET ARKA-łmaszynistka poszu- 
kiwana do Powiatowego Związku 
Gminnych Spółdzielni w Wdowie. 
Wynagrodzenie dobre. Zgłoszenia 
PZGS Wołów Śląski._________3989

KURSY samochodowe Wiśniowste 
Wrocław, pl. Engelsa 11 (Legnicki)
Świat pracy zniżka.________k  2738
KURS kroju damskiego, dziecięce­
go. .bielizny. Wpisy Wrocław, Trau

| __________ROŻNE__________
ZA koszty prywatne i sądowe, któ­
re zaistniały przez moją żonę Ja n4e 
opowiadam. Skowroński Włady-

NA leśniczówce pragnie starszy

REKLAM A  — w T ^  
D Ź W IG N  Ą H ANDLU!

tać „Młodą Gwardię" Fadieje- 
wa — snuł marzenia chłopiec.

Stefek miętosił w brązowych 
opalonych dłoniach dwudziest­
kę. Jeszcze raz spojrzał jakby 
z żalem w stronę odchodzącego 
lodziarza, zaczerwienił się i na­
gle zdecydował:

— Wiesz co, to i ja nie kupię 
lodów... Będę zbierał na książki, 
tak jak ty... A lody zjem... no 
dwa razy, raz na tydzień.

Mietek poklepał kolegę po ra 
mieniu:

— Będą z ciebie ludzie! JK.

K alendarz

Jestem bardzo dokładny, 
krótko trzymam podwładnych, 
kiedy zima, to zima, 
com obiecał — dotrzymam.

Nie zapominane 
o imieninach: 
to mamy, 1
to taty,
to ciotki Agaty, 
to Romka, 
to Stefy.
to stryjenki Józefy!

Tylko siwy dziaduś 
mną się nie zachwyca:
— Mógłbyś dnie i lata 
powolnie] obliczać!

Mnie bawi to szczerze, 
dni liczę, czas mierze: 
to wtorek, to środa — 
czas płynie Jak woda!

L. Wiszniewski.

Transmisja z  A fry k i

— Hallo, uwaga. Nie wiecie wcale  
Gdzie nas tym  razem prowadzi los:
Okręt nas przewiózł przez morskie fale.

obcego lądu płynie nasz głos!
Hallo! Nie wiecie? Nikt z was nie zgadnie? 
Dobrze: w ięc sami zdradzimy to:_
Tu, gdzie stoimy, jest bardzo, ładnie, 
Mikrofon czeka... Hallo.... Hallo!

Hallo! Tu Afryka. Upal i  kurz! 
Siadać i cisza. Zaczynam y już!

SMĘTNY STRUŚ
Ja jestem  struś, co staje na głowie,
I nic nie powie,

Gdy kto zapyta,
Tylko „kopyta"
Wyciąga' do góry 

I jest ponury!

ŚMIESZNA MAŁPA
Nie mów do mnie „Małpiszonie"
Popatrz: wiszę na ogonie!

Spójrz: na rekach, po gałęzi,
Małpka pędzi, pędzi, pędzi...
I skok na dół.
Znów do nieba!

Widzisz. — śmiać się ze mnie trzeba!

NASZ BOCIAN EK
Ja śpiewać wam nie mogę,
Daleką przebyłe m drogę,
Do Nilu rozlewiska,
Lecz sercu bardziej bliska 
Rzeczka przy waszej łące 
Niż te nurty gorące!
Wrócę pewnego ranka!
Ukłony od Bocianka!

UIPOPOTAMEK
Jam jest — Hipopotamek,

"  Na imię mi Adamek,
Jestem  strasznym  grubasem,
Myślę, że schudnę z czasem!
Jeśli oczy nie mylą,
To mój tata też waży 
Hej, hej... coś 7 tysiąc kilo!

Ż Ó ŁW  KŁAMCZUCH
Już od miesiąca blisko 
Idę na w idowisko  
I śpieszę się — jak żółw!
Lecz żółwia czas jest drogi,
Przy tym — bolą mnie nogi: 
Kamienie, piasek, mul...

Powiem  wam różne rzeczy 
I niech mi nikt nie przeczy:
Wszystko prawda, lub nie!
Ale... dom grzbiet mi gniecie...
Zresztą — późno na świecie....
Auta nie mam... Adieu!!...

(dokończenie nastąpi)

Prziftfodif za ją c zk ó w
Pędzili, śmigali, przez łąki, 

przez zagony, w pędzie łamali 
kwiatów korony i gnali i gna­
li i gnali. Coraz dalej i dalej 
przed siebie... Czmyhały przed 
nimi drzewa i krzaki, w zdu­
mieniu patrzyły ptaki na nie­
bie, a oni gnali 1 gnali, dalej 
i dalej w nieznane strony, jak 
szalony, zwariowany, rozczo­
chrany' wiatr.

Naraz w zdumieniu przywar­
li, stanęli.

Na kamieniu, przy strumie­
niu kręciła się karuzela w koło, 
śmiesznie, wesoło... A na karu­
zeli wszystko się weseli, a na 
karuzeli huśtały się huśtawecz- 
ki trzy. A w nich siedziały 
i wesoło piszczały kureczki trzy 
i piszczany „pi-pi-pi“. Muzycz­
ka im przygrywała oj dana, 
dana, tirli, tirli, tirli, lala, oj 
dana, dana, tirli, tirli, tirli la.

Zajączki buzie rozdziawiły i 
okropnie się dziwiły. Biedne za 
jączki! Włożyły raczki do kie­
szeni, i szukały, szukały, kie­
szeń na wszystkie strony wy­
wracały, ale pieniędzy nie mia­
ły, i dlatego się nie .huśtały 
tylko patrzały i patrzały jak się 
karuzela mieni l  słuchały jak

muzyka cudnie gra tirli, tirli la 
la. la.

Choć całodzienną zmęczone 
zabawą, zajączki żwawo wróci­
ły do domu, i nic nie mówiąc ni 
komu 5v łazience umyły łapki i 
chrapki, pantofle wyjęły z szafki, 
na skoki je włożyły, z kurzu maj 
teczki sczyściły. ...A w jadal­
nym pokoju szklanki i dzbanki

na stole stoją z mlekiem świe­
żym, a obok talerzy biały chle- 
buś leży — słowem wszystko 
gotowe do wieczerzy.

Dzieci do stołu siadły i wie­
czerzę jadły, a mama sama 
przez okno wygląda i czeka 
kiedy późnym wieczorem wró­
ci tata z daleka; a tata jest pro 
fesorem w zajęczym uniwersy­
tecie i jest znany w  całym świe 
cie, pracuje bowiem naukowo 
nad bombą atomową.

Już leża w łóżeczku Bimbaś

razem z Cajkiem i proszą: „Psi 
tuniu, opowiedz nam bajkę".

Psitka opowiada najpierw 
jedną bajkę, jak pies spalił 
ucho, kiedy kurzył fajkę. Po­
tem się jej bajka przypomina 
druga: „wlazł kotek na płotek 
i na płotku mruga". I już trze­
cią bajkę braciszkom powiada, 
że żyła na świecie brzydka ba-

Bimbasiowi oczy same się 
zmrużyły, sny o piesku, kotku, 
jak przez mgłę się śniły.. .

I tylko sam Caiek słucha 
pilnie bajek.

A Psitka mu mówi bajkę o 
gwiazdeczce, co raz w czarnej 
nocy szła po niebios steczce: 
nagle w dół spojrzała, i w lęku 
zadrżała, kiedy smutnych ludzi 
na ziemi ujrzała. I z żalu nad 
nimi w głos się rozpłakała, a 
łza za łza z nieba na ziemię 
spadała. Lecę srebrne łezki po 
drodze niebieskiej, na ziemię 
spadają, smutki z niej zmywa­
ją.

Zdało się Cajkowi. że widzi 
w okienku gwiazdkę przyodzia­
ną srebrzysta sukienką. Psitka 
się ogląda, świecę zapaliła, bo 
jej się zdało, że c o ś  zobaczy­
ła. Bowiem B A J K A  nocą 
przychodzi do dzieci, nad łóż­
kiem się chyli 1 przez sen ich 
świeci.

S t r .  .4

— Czas mierzę, 
dni liczę: 
to grudzień,

to wtorek, 
to piątek, 
to lata '
początek!

NADKA
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D rn iś  godz. 18.30
Doży Stadion Olimpijski

Ju lia  - Ogniwo
godz. 16.30 przedmecz 
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K u ilu r a  fiz y c z n a  d ia  w s iy s lk ith

Sport powinien uzupełniać pracę
O c ie k a  n a d  z a w o d n ik ie m  fe s t  o b o w ią z k ie m

Przewodniczący KCZZ — Alek 
Kinder Burski udzielił prasie kró 
itikiego .wywiadu i powiedział #n. 
tn na temat sportu:

...Zasadniczym naszym celem 
Jest umesowienie kultury fizycz 
mej wśród mas pracujących. Dla 
t«go powołaliśmy stalą Żwiązko 
iwą Ea<ję Kultury Fizycznej i 
«portu.

...Sport ma wychowywać zdro 
■wego i wartościowego obywatele, 
służyć do- podniesienia stanu zdro 
wolności i wzmożenia sił do pra

Sport jest doskonałym wypo. 
szynkiem po pracy_ daje robot­
nikowi zdrowie i zaspakaja szla 
chetne ambicje współzawodni­
ctwa na boisfeu.

Sport powinien uzupełniać pra 
cę i ściśle z nią hartnonioo-wać.

...Musi być udostępniony dla 
•wszystkich, którzy chcą ćwiczyć 
bez względu na to, czy trektują 
to wyczynowo czy nie.

Przewodniczący KCZZ A. Bur 
•ki zwrócił uwagą na ważność 
kól aportowych jako najniższych 
komórek sportowych i powie.

— Jako czym kongresowy Zwią 
4ki Zawodowe postawiły sobie 
*a zadanie założenie 1000 nowych 
kół. Hasiem naszym winno być: 
t  K«<to aportowe przy każdym za 
kładzie pracy".

Na urządzenie 1 rozbudowę 
obiektów (portowych, produkcją 
sprzętu 1 szkolenie kadr położo 
no duży nacisk. Leżący nad O- 
drą Czerwińsk dostarczy w roku

bieżącym tysiąc nowych instruk

Muszą im pomóc, według o- 
świadczenia. A. Burakiego. dzia­
łacze związkowi dbając o ideo'.o 
giczne nastawienie sportowca, o 
jego moralność i uświadomienie, 
społeczne. Niektórzy działacze 
nie przejawiają należytej aktyw 
ności — stwierdził przewodniczą 
cy KCZZ — a także i wśród dy

G los k ib ic ó w  p i łk a r s k i c h  s tw ie r d z u :

Najlepsi: Ogniwo, Górnik 
i . . .  „Polonia**

rekcji nie zawsze wyczuwa się 
zainteresowanie tym zagadnie-

Należy otoczyć troskliwą opie 
ką zawodników i pomagać nie 
tylko sportowcem wyczynowym, 
trzeba wejść_ w koła, gdzie rodzą 
się przyszli 'rekordziści.

Dobrze się dzieje w sporcie poi 
skim opartym o trzy i pół milio 
nową masę związkowców!

dolnośląscy, grający U) finałach mi 

tym przy okazji nadsyłania kupo-

W każdym liście wystawiają do­
wód przywiązania do moich barw

Maślak z Wrocławia zgadł wynik 
meczu wrocławskiego (4:1 dla Ogni

za najbardziej godny reprezento­
wania o kręgu.

Niespodzianką jest duia ilość gło 
sów oddanych na ogniwo z terenu 
Wałbrzycha, Świdnicy i Jel. Córy, 
co łwiadczy o obiektywności miło-

zdradzimy i drugi szczegół, któ 
ry oczywiście może *ię zmienić po 
meczu dzisiejszym: — Najlepszym 
klubem okręgu, jest tcedltig zdania

Otrzymaliśmy z obozu bokser 
■kiego dla reprezentantów Pol­
aki organizowanego w Oliwie, 
serdeczne pozdrowienia dla Czy 
telników „Słowa Polskiego" I 
dla redakcji.

Przekazujemy je naszym Czy'

telnikom, wysylająe w Ich imie­
nin dla najlepszych pięściarzy 
Polski życzenia zwycięstw na 
mistrzostwach Europy i oczeku­
jemy na obiecane listy, które 
podamy w najbliższych nume-

głosujących, Ógniwo przed Górni­
kiem i... Polonią świdnicką. Najle 
piej bceniane są szanse Ogniwa.

Wśród wypowiedzi na temat „któ 
ry klub, dlaczego jest najgodniej-

przyszło kilka tak dobrych odpowie

stały kontakt prasowy i wspólpra-

ostatnie kupony konkursowe, a 15

Przygotowujemy na nowy wielki 
Konkurs Sportowy „Słowa Polskie 
go" szereg cennych nagród.

Kiedyś z Afryka Południowi! 
dziś we Wrocławfa

Józef Noji — znakomity spor 
towiec i patriota, rozstrzelany 
przez Niemców w Oświęcimiu 
zapoznał się ze sportem dzię­
ki Biegom Narodowym.

Noji nie mial takich warun­
ków, jak dziś maja jego kole­
dzy — sportowcy wsi.

ledziemy
na mecz z Dnnfq

Jak nas informują z WUKF — 
Urząd organizuje pociąg popu­
larny z Wrocławia, który odwie 
zie do Warszawy kibiców dolno 
śląskich w dniu 19 czerwca.

Informacji udziela inspektor 
propagandy WUKF.

K ajtek  c z e k a ł  
n a  rew a n ż  z  WaEugą

Szabliści Czechosłowacji 
gośćmi Wrocławia
P r z e d t e m  —  m e c z  n a s z y c h  s z p a d  z  Ł o d z ią

N a  t o r z e  —  m is l r z o w ie  
i  sym palyty LoSarsłwa

W dniu 6-go czerwca (ponie­
działek) br. odbędą się Zawody 
Kolarskie o mistrzostwo mia­
sta Wrocławia w sprintach o 
godzinie 15-tej n a  torze be­
tonowym na Poświętne™, za 
Karłowicami. . Dojazd od 
ostatniego przystanku tram ­
wajowego 2-ki specjalnymi au­
tobusami.

W zawodach powyższych prze 
widziane są również biegi dla 
kartowiczów i „pierwsze kroki".

Kolejarz—Odra
z a p r a s z a

Wielki Festyn Sportowy organizu 

Odra.
W programie piłka nożna, gry 

sportowe, boks 1 kolarstwo.

tówaPOprzyP dźwiękach orkiestry o- 
kręgowej.  ̂ ^  ^  ^  ^ ^  ^

przeznaczono na dokończenie budo 
wy stadionu.

N astępcy
f£ lim eck * ch

Sport dolnośląski przesyła pozdrowienia delegatom świata pracy 
na II. Kongres Związków Zawodowych organizując imprezy ku czci 

obradujących. ______________

NY SPORTOWIEC, REPREZENTU­
JE WROCŁAW W BOKSIE, PIŁCE 
NOŻNEJ, HOKEJU, GRA W KO­

SZYKÓWKĘ 1 SIATKÓWKĘ

Do wszystkich bez wyjątku ma-

Telefon kierownika reprezentacji 
ob. Wilczoka przyniesie nam na

Tym niemniej sprawa juniorów 
dolnośląskich jest u nas postawiona 
na pierwszym planie.

Za 10 dni na pewno na Uście ka­
pitana związkowego znajdą się do­
skonali młodociani pięściarze stano 
wiący przyszłość naszego boksu.

Fran cuz i p rzeciw nikam i
W r o c ła w ia n
n a  r i n g u  H a l i  L u d o w e j

Potwierdzono przyjazd repr. 
robotniczego Związku Francu­
skiego na kilka spotkań w Pol 
sce. Po wizycie w Łodzi w dniu 
13-go lipca, Francuzi przyjadą 
na mecz z Dolnym Śląskiem, 
który odbędzie się 17 lipca we 
Wrocławiu.

1 7  lat dyskw alifikacji  
z a  9 0  m in ui lobuzerki

Rezultatem awantur jakie 
miały miejsce w czasie „towa­
rzyskiego" spotkania, między 
Ogniwem Wałbrzych, a Lu­
strzanką było zebranie Wydzia 
łu Gier i Dyscypliny podokręgu 
wałbrzyskiego.

Wyrok na awanturników od­
straszy wielu od naśladownic­
twa: Radtke,, Bednarz i Mni­
szek (Lustrz.) i Galas (O) otrzy 
mali po 3 lata dyskwalifikacji, 
Krasiński i Góralik (O) po 2 i 
Tkaczyk 1 rok.

2 CZERWCA 49. CZWARTEK 
5,10 Syg. czasu 5,1S Streszcz. wiad. 

por. 5,20 Konc. dla świata pracy
Gimn.^por.^Mo’ Muz!*- rozr.' s>5 
Progr. dnia 7,00 Wiad. dzień. por. 
7,15 Przegl. prasy stoi. 7,20 Muiz. 
rozr. 8,00 Stresz.cz. wiad. dzień.
M5 Muz- ro£^ Ms" WszeehK Rad! 
8,55 „Daleko od Moskwy", powieść

12,M Wiad. potudn. 12,15 Muz. roaff. 
ka do oberka" 13,20 Skrzynka PCK

^Cichy ^oaM w ana Dz;Mińskiego
Inf Polski Płd. 15,15 Aktualia 1̂ 28
m l 15,30 ^„śpiewamy
dla* młodŁ 16,20 Aud. muz. 17,00 I
łys^wę*? rM« Poradn. jęz. 18,<» 
„Dla każdego coś miłego" 13,00 H 
dzień, popotudn. IMS „Fryderył.
sl^nwz. 20,00 Wszechn. Rad. 20,2*
M 25° Me!."tan. 22,00 „Sprawa mu­
rzyńska" 22,35 Mliz. 23,00 Ost., wiad. 
23,10 Muz. pow. 23,50 Program na

Dnia 29 maja na ławce koło 
Odry, przy przystani Yacht 
Klubu zostawiono aparat foto­
graficzny system Leica. Uczci­
wego znalazcę proszę o zwrot 
pod adresem: Ęngel Wrocław, 
ul. Niedzielskiego 2, m. 30 za 
wynagrodzeniem.

Oddz. Pow. Zw. Str. Poż. zaku­
pi motocykl w bardzo dobrym 
stanie, o poi. od 200—500 ccm. 
Zgłoszenia kierować należy poa 
adres: Wrocław. Wierzbowa 15, 

pokój 36.
3991

Kicza ii) zespole załogi angielskiego statku. Momentalnie zażądano wy­
dania ,,niebezpiecznego komunisty". Kapitan statku pyta się Da- 
rewicza, jaki los spotkałby go po wydaniu w ręce rodaków.

—Co by  pan  najchętnie j robił do końca wojny? — 
zapyta ł jeszcze kap itan  po dłuższym  milczeniu.

Darew icz zastanow ił się.
— N ajchętniej poszedłbym razem  z n im i — tu  w ska­

zał ręką  ląd  — ale, sir, je s t to  niemożliwe. Zginę sam, 
zanim  zdążę zabić choć jednego Niemca. Nic mi nie po­
zostanie innego, jak  prosić o dalszą pracę  na  s ta tku , jeśli 
to  jest możliwe, sir!

N utka  błagalna zadźwięczała w głosie młodzieńca, a 
sta ry  w yga m orski doszedł już do końca swoich obser­
w acji i związanych z n im i rozm yślań. Darew icz nie spra­
w ia ł bynajm niej w rażehia przestępcy, a  głćw ny inżynier 
w ystaw iał m u dobrą opinię. O kręty  p rzygarnęły już ty lu  
rozbitków  z n ietolerancyjnego lądu — a na  tym  sta tku  
panow ała zasada solidarności m arynarskiej.

Z drugiej strony  kap itan  łiie  zam ierzał czynić w yraź­

nego despektu polskim w ładzom wojskowym, a należało 
się spodziewać ich w izyty zaraz następnego dma.

Wobec tego stojący na w yjściu z portu tankowiec 
otrzym ał te legrafem  św ietlnym  zapytanie, czy m e w ziąłby 
na  pokład trzeciego m echanika „Floridy", pragnącego 
m ożliwie szybko przyłapać swój now y sta tek  będący 
w łaśnie w drodze do A m erykiv Tankowiec odchodził rów ­
nież w  tam tą  stronę. ,

— Bardzo dobrze, przysyłajcie chłopca i parę  butelek 
czegoś dobrego z lądu — była odpowiedź.

W ten  sposób D arewicz ostatecznie w ym knął się z sieci 
długiego a bzdurnego pościgu i rozstaw ał się z niebez­

piecznym d>a niego obszarem  Morza Śródziemnego Moto­
r ó w k i  skakała po falach aw anportu, w ybrzeze oddalało 
się. Podchorąży ściskał w rękach skrzynkę z butelkam i 
włoskiego koniaku i o trząsał tw arz  ze słonych bryzgów.

Przyszło m u nag le  do głowy, że może juz nigdy me 
będzie m ógł wrócić do Polski.

Z nim i — w  każdym  razie nie!

Grom y zza W isły oddalały się, aż zmilkły. Porucznik 
Orłowski, dowódca odcinka na  Chełmskiej, rozumiał do­
skonale, co to oznacza. Nie podlegają zresztą na własnych 
złych przeczuciach nastaw ił zdobyczne czy tez bezpański* 
radio na  świat. Londynu już nie chciał słuchac, ale wę- _ 
drował po różnych innych stacjach nie dając w iary n ią  
mieckim, chronicznie obwieszczającym same zwycięstwa 
Drugiej 'nocy miał to, czego się spodziewał: A nkara  doncj 
siła o odparciu przez Niemców k ilku rosyjskich oddziałów*

. które zapędziły się nad Wisłę w zbyt śmiałym impecif 
pościgu. Bąknęła coś w  tym  rodzaju i Lizbona, ale Niemr 
cy na  razie milczały. W bitw ie pomiędzy Pułtuskiem 
a Mińskiem Mazowieckim front ustalił się ponownie, War 
szawa zaś biła się samotnie i beznadziejnie.

Na południowych peryferiach walczącej po desperacki 
stolicy jeden tylko epizod wzbudził Prze3scl° ^ f ^  
styczne nastroje, mianowicie przebicie się pddziąłu #eSt 
nego" z lasów Kabackich na Kolonię Lotniczą. J.ędnakz*

* naw et w tak  drobnej operacji zawiodło umowione po, 
przednio współdziałanie. Ziarnko goryczy psuła więc sm al 
naw et tak  nieznacznej osłody jak  powiększenie ik>sci ka- 
Tabinów i amunicji.

Działo się tu  tak  samo beznadziejnie jak  w kam panl 
roku 1939 i nad rzeczką francuską Seille ^ ° r io w sk iz c ^ . 
w ał sobie z tego spraw ę i trw ał Niepowodzen.ia dziado^ 
i ojców zda się zahartow ały wnuka -  um!^ ,ść, ^ P  
beznadziei świadomie a naw et z pewną pogodą, dobra ml 
na w złej grze obowiązuje... la -

prowadzi treningi pierwszej Gruty 
ny. Zająłem się już juniorami. Ła­
pie j pracuje się tu, u swoieft, i»  
Dolnym Śląsku, niż i»e Francji.

— Niech pan nam powie co* o

Francji sześć razy. Przeciw AJry. 
cc Południowej, Austrii, Szwajcarii,

tem skończyłem Akademię Piłkar­
ską dla instruktorów w Paryżu. 
Przyda się to wszystko kolegom *'

— Jak to, — Płaczek jest na Dol­
nym Śląsku l nie gra w waszej re­
prezentacji? — dzitoili się ch/opcy 
z druiyny Polaków z Francji.

Odszukaliśmy tego Płaczka. Wy­

pitki. Chłopcy ze Związkowca wy-

trener prluc. 

„Związkowiec"

wiać jeśli w pobliżu kopią piłkę.
I teraz właśnie rzuca posaioędJc* 

z dziennikarzem dla okazji tuylo- 
panja strzelanej przez Szymańskie­
go bomby! Ruk.

W nagrodę za dobrą postawę w 

odlecieli samolotem do Pragi, gdzie

Wyjechali: Skonecki, Piątek 1 Ję-

zbytnio przejmować tym, że za-

| kończyć swoją wsna.mal^ jpriere

| Jeśli chodzi o Sobkę — może 1

ambitny 1 żywiołowy Szczygielski, 
j Poza tym walczyć będą o dobre

wolskim na czele.

mecz Łódź — Wrocław lub Poznań

Ambitni są szermierze wrocław­
scy i starają się wykorzystać wizy­
tę reprezentacji Pragi czeskiej wP ozd raw iam y przed w yjazdem

do Os.o
p a sza  w r o c ł a w i a n o m  t r e n e r z y  i b o k s e r z y

95>

KOŁA SPORTOWE—TÓ RZECZ 
WAŻNA

Nr 150

\ o * *  r « ? m n r tm i

z listów do łonu.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI

O s t r z e g a m y  p r z e d  k u p n e m  
m a sz y n y  d o  p isa n ia
m a r k i  „ T o r p e d o 4* N r. 16231?

s k ra d z io n e j  w d n iu  31.V.49 
w A d m in is tra c ji  „S ło w a  P o l  s k ie g o

W rocław , u l.  O ła w sk a  10/4, , „ w'ł57



S Ł O W O  P O L S K I E N r 150

S zc za rze

B lisk i s ą s ia d
Rzecz dzieje sie w domu nr. 

14-a przy ul. Hoene-Wrońskie 
go. Mieszkańcy oświadczają*.

— Od blisko trzech lat upo­
minamy się w Zarządzie Nie­
ruchomości -o dach. Już nie ma 
my siły go latać. I od trzech lat 
leje nam ste woda na głowę.

Dopominamy sie o naprawę 
uszkodzonych kominów, bo boi 

pożaru. I niczego nie 
możemy osiągnąć.

Qd trzech miesięcy błagamy 
o naprawienie kanalizacji. Piw 
ni«e pływają w nieczystościach. 
Nłe pomaga. W czasie upałów 
„morowe powietrze" zatyka 
nam oddech.

Trzeba dodać: w budynku
mieszkają niemal sami robotni­
cy. A naprzeciw strasznego do­
mu wznosi się... okazały gmach 
Kliniki Dziecięcej.

Władze sanitarne mają coś do 
powiedzenia? Władze budowla­
na? Klinika Dziecięca? Straż 
Pożarna? Komisja Kontroli Spo 
łeeznej? *
"Przypominamy adres: Hoene- 

Wrońskiego 14a. SUŁEK

T E A T R !
..TEATR WIELJCI- _  o gadz ,9 3„ 

„Szalone pieniądze".
„TEATR POPULARNY" — łala 

jęta przez OKZZ.
„TEATR MŁODEGO WIDZA" — ul 

Rzeźnicza 12, godz 19,30 „Chory

Jedziemy z Czytelnikami Odrą
w czasie Zielonych Ś w ią te k

Zainicjowana przez naszą 
redakcję akcja udostępnienia 
ludziom pracy odpoczynku 
świątecznego na świeżym po 
wietrzu rozpowszechnia się 
coraz szerzej nie tylko w sa­
mym Wrocławiu, ale w całej 
Polsce.

Rzucone przez nas hasło 
„szukamy Bielan dla Wrocła-

NOTATNIK WROCŁAWSKI
Q  CENA MLEKA z dniem wczo

Q  GODNOŚĆ PREZESA Związku 
Plastyków piastuje obecnie Mieczy

Iław Kamiński, skarbnikiem — An

dTą ponadto Leon Dotżyeki, Euge­
niusz CSppert i Marian Steczowicz,

O  OSTATECZNY TERMIN skla-

Związku Artystów Plastyków uply 
wa o godz. 12 dnia 8 czerwca.

Q  OTWARTO WYSTAWĘ PRAC 
znanej plastyczki p„ Zabłockiej w 
lokalu Ligi Kobiet przy ul. Świd­
nickiej >1.

Q  ODPRAWA WOJEWÓDZKA 
dla przewodniczących i sekretarzy 
Zarządów Powiatowych Ligi Ko­
biet odbędzie się Jutro o godz. 9 
w lokalu przy ul. świdnickiej 31 
<1. piętro).

O  KOŁO STRONNICTWA LUDO 
WEGO Nr. 7 przy Banku Rolnym

lów Banku, wszystkich kolegów 
partyjnych < bezpartyjnych do 
wzięcia udziału w Święcie Ludo­
wym. „Niech dzień Święta Ludowe

będzie dniem, w którym pracowni 
cy Państwowego Banku Rolnego, 
Instytucji finansującej mało 1 śred 
niorolńych chłopów, wyrażą swoje 
uczucia, Jakie żywią do mas chłop 
•kich, ich żmudnej pracy nad pod 
niesieniem dobrobytu w kraju".

O  MIS - KOSTUS Już Jest na wy 
gonie. Zdjęto mu uciążliwą drew­
nianą kryzę z szyi. Niedźwiadek 
rob! wrażenie całkowicie zdrowego.

O  ZAGADNIENIE GOŚĆCA U 
ZWIERZĄT poruszy w referacie 
naukowym prof. dr. A. Zakrzewski 
na posiedzeniu Koła Naukowego 
Asystentów Wydz. Med. Wet. Uni- 
Nr. 1 gmachu przy UJ. Norwida 25. 
wersytetu dziś o godz. 18 w sali

O  DYREKCJA te a tr u  ' zawlada

ZARZĄD GRODZKI TPPR U-

wiceprezes -  Mieczysław Witków-

ki, członkowie prezydium — Michał 

Q  AKADEMIA CHEMIKÓW od-

cono Kongresowi Związków Zawo- 

ćzono ją bogatą częścią artystycz-

wia“ będziemy realizować w 
pierwszy dzień Zielonych 
Świątek.

W niedzielę zbieramy Czy­
telników', aby razem z nami 
jechali Odrą w górę rzeki. 
Kursować będą dwa statki 
„Żeglugi na Odrze“ mieszczą 
ce po 150 osób. Przejadą one 
koło pięknego, wspominanego 
już przez nas terenu Wyspy 
Miłości i udadzą się dalej ku 
granicom miasta, do Lasu 
StrakocińskiegO. Pokażemy 
ten zakątek wszystkim i ra­
zem ze wszystkimi omówiłby 
walory tej miejscowości.

Według naszej opinii, ma

©  KONKURS MŁODZIEŻOWY u-

su" przyniósł nagrody za rysunek 
o dowolnej tematyce leśnej Stani­
sławie Kowalczyk, uczennicy i kia

godniowy bezpłatny pobyt na ko­
lonii letniej w Czemiafwie Zdroju.

o  JAK SIĘ ZABEZPIECZYĆ 
przeciwko komarom na wyciecz­
kach — pytają nas Czytelnicy, ’"y 
starczy posmarować skórę octem 
używanym ^do potraw (nie esencją)

O  ŚWIETNĄ WENTYLACJĘ w 
kinie „Scala:: chwali puMiczność. 
Nawet w upalne dni na sali Jest zu

o  CENTRALNY ZWIĄZEK SPOŁ 
DZIELNI wyłonił Już specjalny Ko 
mltet obchodu Dnia Spółdzielczości.

przyjętym na całym świecie 1 od­
będzie się 2 lipca. Komitet dnia 
Spółdzielczości już podzielił prace 
na poszczególne komisje 1 zabrał 
się do roboty. 

o  KAWAŁEK DESKI z podłogi

Ofiar Oświęcimskich M. Deska^rze

Z brzegu przy ul. Dolne Młyny, 
w poMtżtt, Mostu Uniwersyteckiego 
A, Jflęfctrąiujjt. Wodnej, skoczyła do' 
rzejkl , Odry. Jakaś młoda kobieta, 
która po kilka minutach zatrzyma 
ła się przy kracie. Dwaj milicjanci 
z Komisariatu Rzecznego wydobyli 
tonącą, lecz lekarz Pogotowia 
stwierdził już Śmierć. W ubraniu 
wydobytej nie znaleziono żadnych 
dokumentów, (y)

— OboK Mostu Szczytnickiego, 
podczas kąpieli w Odrze natrafił 
na głębię i utonął student 23-letoni 
Bolesław • Zbigniew Krzeszewski, 
ur. we Lwowie i zam. we Wrocła­
wiu (pl. Grunwaldzki 60 m. 13). 
Dw6ch kolegów rzuciło się na ra­
tunek, lecz Krzeszewski znikł pod 
wodą 1 zwłok nie odnaleziono.

Jest to pierwsza ofiara kąpieli 
w rb. (y)

S.t P.

Tokarzewska Henryka
lek arz d cn iy sia  

U bezpieczalni Społecznej we W rocław iu 

. z m a r ła  w dn iu  30 m a fa  1949 ro k u ,
przeżywszy la t  43 

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 czerwca 1949 r. o godz. 17-tej 
* kaplicy, klinicznej przy ul. Chałubińskiego, na cmentarz 

. św. Wawrzyńca.
W Zmarłej traci Ubczpieczalnia Społeczna jedną z gor­
liwych 1 sumiennych pracownic.

D Y R E K C JA
V.-2384 f P°|eC*neJwe Wrocławiu

Występ Robesona 
»  H ali L u d ow ej
Światowej sławy śpiewak 

murzyński Pauł Robeson 
wystąpi tylko raz w Hali Lu 
dowej dla ludności pracują­
cej m. Wrocławia, w piątek,

Bilety ulgowe dla świata 
pracy w cenie 50 zł. przydzie 
la Radom Zakładowym Wy­
dział Kultury i Oświaty 
OKZZ Mazowiecka 17.

Normalne bilety po 200 zł. 
będą do nabycia w dniu kon 
certu w kasach przy Mali 
Ludowej od godz. 14-ej.

„ŚLĄSK" — ul. Gen. Świerczew­
skiego 67 -  „Podróż w nieznane** 
(włoski) godz. 16, 18,15, 20,30.

..SCALA** — ul. Mikołaja 37—„Sen

„WARSZAWA", ul. Fredry 18, „Ja­
sna droga** (radź.), godz. 16,15, 
18,20, 20,30.

„POLONIA** — ul. Żeromskiego 53 
— „Śluby Kawalerskie1* (radz.>, 
ROdz. 16.30, 18,30, 20,30.

„■PIONIER** — ul. Stalina 71—„Woł 
ga — Wołga” (radz., godz. 15 i 17.

o godz, 19, 20, 21. 1) W pracy i. 
w walce, 2) Jesień w Gruzji, 3) 
Gady 1 płazy.

„TĘCZA** — ul- Kościuszki 177 — 
„Rodzina Artamonowych** (radź.)

w czwartki, piątiki, soboty i nie

kowym dla Wrocławian na 
równi z Wyspą Miłości, N a 1 
wycieczce zdecydujemy czy 
podniesiemy Las Strakociński 

■do rangi Bielan Wrocławia.
Aby uprzyjemnić naszym  

. Czytelnikom wycieczkę w po 
szukiwaniu Wrocławskich Bie 
lan, przygotowaliśmy sporo 
atrakcji tak, że nudno nie bę 
dzie. Nie będzie też głodno, 
bo staramy się o dobrze.-a- 
opatrzony bufet i gwarantu­
jemy, że instytucja, która go 
urządzi na kompromitację się  
nie narazi.

Mamy nadzieję, że i niebo 
nie zrobi kawału.

Padają ściany nad Oławą
Przy%®towgmia £o prac nad Domem Kultury

Już w gruzach leży pięć budyn­
ków przy Alei Słowackiego (od
strony Oławy), sąsiadujących z
przyszłym Domem Kultury Związ­
ków Zawodowych.

Wyburza najlepsza brygada Wro 
cławskiej Dyrekcji Odgruzowania 
— zespól ob. Zybały. Ludzie w sta 
Iowych hełmach 1 pasach zabezpie­
czających oblepili ostatńd dom do 
rozbiórki. Po długich drabinach do 
stają się na balkony, wypalone o- 
kna, z pomocą lin' drapią się po 
ścianach — zaczepiając liny. A po

tają za linę 1 ciągną na tempa:

Szczytowa ściana przyszłego Do

* Za dwa dni kończą się roboty wy 
bUTzania. Dyrektor Szykier dotrzy

Przy usuwaniu gruzów brać bę­
dzie udział społeczeństwo. Robota 
pójdzie na pewno szybko 1 spraw 
nie. Wysunięto projekt, aby na 
miejscu zainstalować megafony i 
nadawać muzykę z płyt. Będzie 
się wtedy lepiej pracować.

, Wczoraj rozpoczął urzędowanie 
| dyrektor Domu Kultury — ob. Ko

Z e rw a ć  z b iu r o k ra c ją !
Z d e m o k r a ty z o w a ć  a p a r a t  u r z ę d n i c z y !

Dyskusja na plenum MRN na 
temat zamknięć rachunkowych 
roku budżetowego 1948 utrzy­
mana była ściśle w ramach te 
matu. Radni poddali szczegól­
nie wyczerpującej krytyce dzia 
łalność tych przedsiębiorstw, 
które wykazały deficyty bud­
żetowe, np. ZNM, żłóbki dziecię 
ce, ZOM i in., wysuwając wnio 
ski, które powinny wpłynąć na 
zmianę dotychczasowego stanu 
rzeczy. Po zakończeniu dysku­
sji przedstawiciel klubu PZPR 
ob. Męczyński, po porozumieniu 
z innymi klubami, wystąpił z 
wnioskiem, który Rada przyjęła 
jednogłośnie. Wniosek brzmi:

„Po uprzednim porozumieniu 
się z przewodniczącymi klubów 
radnych MRN i w imieniu tych 
że klubów pozwalam sobie o- 
świadczyć, że MRN przyjmuje 
sprawozdanie budżetowe i ra­
chunkowe Zarządu Miejskiego 
za rok 1948 z zastrzeżenia­
mi, przedstawionymi plenum 
MRN do uchwalenia, przez po­
łączone komisje finanśowo-bud- 
żetową i kontroli społecznej.

MRN wzywa Zarząd Miejski 
do ścisłego wykonania zarzą­
dzeń polustracyjnych Inspekcji 
Ministerstwa Administracji Pu­
blicznej, podjęcie energicznej 
walki z biurbkratyzacją apara­
tu administracyjnego, wzmoże­
nia wysiłków w kierunku de­
mokratyzacji tegoż aparatu, sy­
stematycznego szkolenia pracow 
ników, oraz odpowiedniego po­
stawienia sprawy oszczędności, 
jako żelaznego systemu W go­
spodarce miasta. Jednocześnie 
MRN wzywa Zarząd" Miejski, 
by położył większa odpowie­
dzialność osobistą na każdego' 
pracownika i bardziej konsek-.

wentnie tę linie w ocenie pra­
cowników stosował.

Ponadto uchwalony został 
wniosek decentralizacji dotych­
czasowego aparatu administra­
cyjnego Z. M. oraz telegram 
dziękczynny do Prezydenta 
Bieruta, którego treść podaliś- 
my w numerze wczorajszym, 
cy delegatów.

HALLO!

tu »§iowo Polskie«
Pytamy dyrekcję MZK — 

jak ustosunkowała się do 
uchwały MRN co do urucho 
mienia nowych nocnych li­
nii tramwajowych i przesu­
nięcia odjazdu ostatnich au 
tobusów miejskich na póź­
niejszą godzinę. Czy MZK 
zamierzają coś w tym kie­
runku zrobić?

M ZK o d p o w ia d a j ą
Uchwałę MEN staramy się 

zrealizować. Już w tych 
dniach, w piątek wzgl. so­
botę uruchamiamy nową noc 
ną linię tramwajową, praw 
lopodobnie „20“. Trasa jej 
przebiegać będzie od końca 
„dwójki" do końca „siódem­
ki", a więc połączy dzielni­
cę Krzyki z dzielnicą Karło 
wice. Przewidujemy, że wo­
zy na tej linii kursować bę­
dą w godzinnych odstępach. 
Opracowujemy również no­
wy rozkład jazdy dla auto­
busów miejskich, który bę­
dzie przewidywał odjazd o- 
statnich autebusów w godzi­
nach późniejszych jak do­
tychczas.

bak. Biura Dyrekcji 1 Społecznego 

się gmachu OKZZ (ul. Mazowiec

— Jak będzie wyglądać Dom Kul 
tury?

— Wejście Jak Już podaliście bę­
dzie od strony Alei Słowackiego, 
od tej części Alei, która zakręca za 
raz za Mostem Grunwaldzkim, nad 
rzecziką Oławą. Duża sala OKZZ 
zostanie przerobiona na widownię 
teatralną. Scena będzie odpowiadać 
wszelkim wymogom teatralnym. Wi

ści 1.200 widzów. Będzie także ka-

Oddanie sali teatralnej do prac 
kulturalno - oświatowych przewi­
duje się na tegoroczną Jesień. To 
będzie pierwszy etap budowy. Na

— Będzie służył potrzebom kultu 
ra'lnym ludzi pracy.

Chodzi o masowe udostępnienie 
rozrywek kulturalnych — jak' teatr, 
kino, koncert itd. Będziemy organi

z ludzi pracujących. Powstanie ze­
spół pieśni 1 tańca, zespoły tanecz 
ne, orkiestra, kursy rysunków 1 
rzeźby dla amatorów plastyków.

— Czy są Już Jakieś zgłoszenia 
do prac społecznych przy budowie 
Domu?

sił się do nas Związek Plastyków. 
Wykona plakaty popularyzujące u- 
dział w budowie Domu, oraz ce­
giełki 1 znaczki. Dolnośląskie Towa 
rzystwo Muzyczne zadeklarowało 
dwa koncerty, z których dochód 
przeznaczy się na budowę. Koleja­
rze dopytywali się kiedy będą mo­
gli wziąć udział w odgruzowaniu

Przypuszczalnie zaczniemy tę pra j

Tragiczn a śm ierć dw ojga dzieci
komu III piętra mieszkania Zofii

liczny 5-letnd Tadeusz Dorosz (War

handlującego. Chłopiec był w mie­
szkaniu pod dozorem babki swej 
57-Ietniej Heleny Doroszowej, któ­
ra w tym momencie byta w kuchni. 
Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć 
wskutek pęknięcia czaszki (y)

tra' wypadła na; podwórze 4-letnla

nika Spółdzielni Mleczarsko*” - Jaj 
Czarskiej. Lekarz Pogotowia stwier 
dził śmierć wskutek pęknięcia 
czaszki.

Powyższe dwi straszne wypadki 
śmierci powinny być ostrzeżeniem 
dla rodziców i  opiekunów, że dzie 
ci nie należy pozostawiać samych 
w pokoju z otwartym oknem lub

„ŚWIETLICA FILMOWCÓW" na Są 

rb. włącznie wyświetla: „Przeja-

bajka p. t. 1 0 siół królem'" Po­
czątek seansów: w dni powszed­
nie godz. 19,30, w niedz. 1 święta

„FOTOPLASTIKON“ — ul. Świd­
nicka 54 — wyświetla codziennie

N o cn e  d y ż u ry  a p i e ^
„Pod Opatrznością" ul. Stalina 51;. 
„Pod Lwem'* Plac PKWN 3;
„Nowa Apteka" ul. Piastowska 36;

DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­
GICZNEGO, dziś w szpitalu PCK, 
ul. Poniatowskiego 2 (tel. 34-53), ju­
tro w szp. Betezda, ul. Dyretecyjnm 
5/7 (tel. 29-92).

A k a d e m ia  S L 
n a  P o l i t e c h n ic e
Staraniem Akademickiego 

Komitetu Obchodu Święta
Ludowego w dniu 3.6.49 

o godz. 16-te.i w auli Poli­
techniki Wrocławskiej (Wy­
brzeże Wyspiańskiego 34) od­
będzie się uroczysta akade­
mia dla ob. ob. profesorów 
oraz studentów wyższych u- 
;zelni Wrocławia.

W akademii weźmie odział 
„Zespół akademicki".

Biuro informacyjne
Zarząd Okręgowy ZAMP urucho

Jąjcych na wyższe uczelnie. Biuro 
mieści się przy Placu Uniwersyteo

dżinach 9—12 (z wyjątkiem świąt). 
Można na miejscu kupić równie*

wstępujących na wyższe uczelnie".

Artyści Pefsswugu
Pafawag- to fabryka talentów. 

Nowe teraz błysnęły — plasty­
czne. 7 artystów amatorów w  
świetlicy fabrycznej na kolonii 
Grabiszyn wystawiło 60 swoich

Otwarcie wystawy odbyło sis 
I wczoraj.

Bezwarunkowo 30  września
b ęifzie  otw arty teatr ZapotsBtLe;

Dolnośląski Wojewódzki Komitet 
Odbudowy Warszawy ukonstytuo­
wał się na ostatnim posiedzeniu 
plenarnym jak następuje: na czele 
Komitetu stanął wlceprzewodniczą-

na zastępców zaś zostali powołani 
wicewojewoda Kamiński, Mączka 
Leon I Gębuś Franciszek. Funkcje 
Skarbnika objął ob. Dyliński, zaś 
sekretarza ob. Manowiecki Stan. Po 
nadto do prezydium weszli inż. Ry

ciel OKZZ. Powołane zostały rów­
nocześnie komisje jaik, finansowo- 
budżetowa, propagandowa 1 im-pre

żoniów, na trzecim znalazł się Wał 

Szczególną troską otacza nowo-

wę odbudowy Teatru im. Zapol­
skiej. Według autorytatywnych za

jewnień dyrektora WDO Inż. Ry­
bickiego odbudowa zostanie zakoń-

kłady elektryczne w Swiebodzt-

specjalna delegacja z prezydentem 
Kupczyńskim na tizele i dołoży sta 
rań, by tamt. zakłady wykonały 
zamówienia w terminie przewidzia

gotowe do tego czasu, Komitet po­
stanowił w dniu 30 września br. 
oddać Teatr do użytku.

Na marginesie należy zaznaczyć.

co większe sumy jak w roku ubie­
głym, pragnąc w ten sposób uzy­
skać również znaczniejsze sumy na 
odbudowę Wrocławia. Jak wiado-

nad plan 80 proc. przeznacz* się
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D w ie o fb r y  Odry

ona szanse na to, aby stać 
się stałym miejscem wyciecz


